
Redakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska U . — Telefo

ny: 38-28, 228 1 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie w "Łodzi 3 zł. 26 er. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

' Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły. nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
RekopŁs&w zarówno użytych jak i 
odrzuconych redakcja ule zwraca. 

Cena 2 0 gr. Rok IV, Ns 2 5 5 . Łódź , p ią tek 2 6 paźdz ie rn ika 1 9 2 8 r. 

. Ceny o g ł o s z e ń ! 
Za wiersz milimetrowy 6 - łamowy: 
pod tekstem ! w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; na> 
mniejsze ogłoszenie 130 zL dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

0 100 procent drożę]. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówio 
nem miejscu 50 proc, 3-kołorowc 
100 proc. droższe. Za termin druki' 

administracja nfe odp^Wada 

Dlaczego Polskę zalewa nadmierny import towarów obcych? 
Tajemnica zamknięcia księgi zezwoleń przywozu 

z ministerstwa przemysłu i handlu. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Z polecenia sędziego do 

spraw szczególnej wagi p. Je
rzego Luxenburga aresztowa
no wczora j w godzinach po
południowych 

sześciu kupców 
.oskarżonych o fałszowanie po
zwoleń na przywóz ż zagrani
cy wie lk ich ilości galanteri i me 
ta lowej , podlegającej reglamcn 
tacjl. 

P. sędzia Luxenburg- p rzy 
by ł w godzinach przedpołudnio 
w y c h do gmachu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, gdzie za
mierzał 

sprawdzić kopie 
wydanych przez urząd w w o z u 
i w y w o z u pozwoleń na przy
wóz w y r o b ó w metalowych. 

Okazało się jednak, że księ 
ga zawierająca kopje pozwoleń 

zniknęł;i. 
Mimo to zdołał p. sędzia 

stwierdzić niewątpl iwą winę 
sześciu kupców, k tórych pole
cił niezwłocznie aresztować. 

Winnych sprowadzono do 
gmachu sądu okręgowego, 
skąd następnie przewieziono 
ich do więzienia śledczego. 

Nazwiska aresztowanych są 
następujące: Barenbeum (Na
lewk i 23), Flaksbaum (Granicz 
na 9), Strumpfman (Nalewki 18) 
Blatman (Nalewki 24), Dwore -

xki (Nalewki 22) oraz ekspedy 
tor W a l f r in . 

Są to w ie lcy hur townicy-
Importerzy. 

ś ledztwo w sprawie fałszo
wania pozwoleń zatacza coraz 
szersze kręgi . 

• W aferę-ma być. zamiesza
ny jeden z urzędników M in i 
sterstwa Przemysłu i Handlu. 
On to . n iewątpl iwie p rzyczy
nił się 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.24 
N o w y Jork 8.90 
Paryż 34.84 
Szwajcar ja 171.56 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t 

nych 8.90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.91 
Z ło ty 57.94 
Dolar 5.14 
Przekaz na Warszawie 8.89 

D O L A R W Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ei efekty po kursie 
8.84 — 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.88 
W płaceniu 8.87 
Tendencja spokojna. Podaż do-
nareczna. 

do zniknięcia koplału 
z pozwoleniami p rzywozu. 

Przed gmachem sądu okrę
gowego, w k tó rym mieści się 
kancelaria sędziego Luxenbur-
ga, do późnego wieczora gro
madzi ły się rodziny aresztowa 

nych. mając przygotowane du
że sumy na kaucję. 

Sędzia Luxenburg odmówi ł 
jednak wypuszczenia zat rzy
manych na wolność za kaucją, 
stosując względem nich bez
względny areszt. 

Obieg biletów bankowych w państwie 

zmniejszył się o 34 miljony złotych. 
Warszawa. 25. 10. (Od w ł . 

kor.) — Bilans Banku Polskiego 
za drugą dekadę października 
wykazuje 

wzrost zapasu kruszców 
i zmniejszanie sie portfelu weks 
lowego. Po stronie Dassywów 
widoczne jest zmniejszenie się 

obiegu bi letów bankowych. Za 
pas kruszców wynos i ł 609 i pół 
miljona z łotych. Wa lu t y i dewi 
zv 470 i jedna dziesiąta mil jona 
z łotych. Zapas walu t nie zal i 
czonych do pokrycia 197 i pół 
miljona. Obieg bi letów banko
wych wynosi ł 1022 miliona z ło-

Zatarg w Widzewskiej Manufakturze trwa nadal. 

II i wojewody 
Książeczki robotnicze jako dowód złej woli firmy. 

Strajk w Widzewsk ie j Manu
fakturze t r w a nadal i wobec o-
pornego stanowiska zarządu fu
my 

niema nadziel 
na rychłe z l ikwidowanie zatar
gu. Akcja mediacyjna inspek
toratu pracy nie dała nąrazie 
rezultatów pozy tywnych . 

W dniu wczora jszym 
do p. wojewody Jaszczofta 

zgłosiła się delegacja związ
ków klasowego i chrześcijań-
skiiego w osobach pp. Walcza
ka, Mruka i Plewiińskiego, P. 
wojewoda przyjął delegację ro 
botuiczą i podczas dłuższej kon 
ferencji zapoznał się z jej postu 
latami. Jako referent wystą
pił p. Walczak, k tó ry zobrazo
wał p. wojewodzie t ło zatargu 
i jego genezę. P. Walczak 
stwierdzi ł z ubolewaniem, że 
stanowisko zarządu „ W i d z e w 
skiej Manufak tu ry " by ło wręcz 
prowokacyjne ponieważ naza
jutrz po zakońa^eniu strajku 
włókienniczego' wyw ies i ł a orla 
po salach fabrycznych 

nowe tabele płac 
niższe od poprzednich o 30 
proc. 

Robotnicy na podobne postę
powanie f i rmy mogli zareago
wać ty lko strajkiem na znak 
protestu j oburzenia przec iwko 
ponownemu zamachowi na ich 
i bez tego niskie zarobki . De
legacja na dowód p rawdy s łów 
przedłożyła p. wojewodzie 

robotnicze książeczki 
obrachunkowe, wskazując, że 
przy zastosowaniu ponownej 
obniżki płace robotn ików w W i 
dzewskiej Manufaktury by ły 
by niższe od obowiązującego 
cennika. Wreszcie delegacja 
prosiła p. wojewodę o inter
wencję w sprawie zatargu, któ 
ry ze względu na nieustępli
we stanowisko f i rmy daje się 
boleśnie we znaki robotnikom. 

W odpowiedzi p. wojewoda 
oświadczył delegacja, że doło
ży wszelkich starań, by zatarg 
został jaknajrychlej z l ikwidowa 
ny w sensie możliwie korzyst
nym dla robotników i polecił 
przedłożyć sobie zestawienie 
płac robotniczych w „ W i d z e w 

skiej Manufakturze" w celu 
stwierdzenia w jak im stopniu 
odbiegają one od obowiązują
cego w przemyśle włók ienni 
czym cennika. 

ZWIĄZEK K L A S O W Y ODPO
W I A D A NA ZARZUTY 

„ P R A C Y " . 
W związku z zarzutami sta-

wlanemi Zw iązkowi Klasowe
mu p n i z związk i „P raca " i 
„Chrześci jański" , że zdecydo-
dał się na podpisanie umowy 
niekorzystnej dla robotników. 
Kierownik Związku Klasowe
go p. Walczak, oświadczył co 
następuje: 

Zarzuty stawiane nam przez 
„P racę" i chadeków, a w szcze 
gólnoścj przez „P racę " nie w y 
t rzymują żadnej k r y t y k i . JeśH 
zapłata za postoje przymusowe 
ustalona zoutałw 

na 35 proc. 
i p rzemysłowcy od tego odstą
pić nie chcieli, to jest to zasłu
gą 'w łaśn ie p. Kaźmierczaka, 
k tó ry w czerwcu b. r. wysunął 
koncepcję załatwienia tego 
punktu żądań robotniczych kra 
kowsk im targiem t. j . ustalenia 
zapłaty za przymusowe posto
je na 35 proc. Przemys łowcy 
uchwyci l i sie tej koncepcji i u-
stąpić nie chcą. 

Co się tyczy zapłaty za pra
cę na większej i lości krosien, to 
wprawdzie sprawa ta załatwio 
na została niezupełnie po na
szej myśl i , wprowadza jednak 
stałe maglowanie stosunków 
w postacf punktu w umowie. 

Dotychczas przemys łowcy 
robi l i , co chchieli i to właśnie 
by ło przyczyna ustawicznie w y 
buchających w poszczególnych 
fabrykach zatargów. Sprawa 
uznania delegatów fabrycznych 
nie została objęta umową, zosta 
ła jednak wciągnięta do proto
kółu, a to dużo znaczy, bo do
tychczas i w protokóle nie by ło 
o niej mowy . Zarzut, żeśmy 

pogrążyl i sprawę delegatów 
abrycznych. jest ty lko atutem 
pol i tycznym. k tó rv chcą prze

c iwko nam wygrać nasi przeci 
wn icy . 

Rezultatem niepodoisania u-
m o w y przez związk i . .Praca" i 
Ch. D. będzie to. że w przyszło 
ci w razie wybuchu strajku nie 

będziemy z przemysłowcami 
konferowal i wsnolnie. 

• • • 
Od pięciu tygodni t rwa za-

tar~ w przemyśle tkackim ręcz
nym. Robotnicy dotychczas bo 

wiem nie ot rzymal i leszcze pod 
wyżek przyznanych innym ro
botnikom przemysłu włók ienni 
czego, t j . 6 proc. poprzednich i 
ostatnich 5 proc. W sorawie tej 
in terweniował w insDektoracie 
pracy poseł Zerbę. W t ych 
dniach p. inspektor Wo j tk ie 
wicz zwo ła konferencie porożu 
miewawczą stron.. Istnieje na
dzieja, że konferencia ta dopro
wadzi do porozumienia. 

tych. czyl i zmniejszył się O 
34 mil iony z ło tych 

Samorząd łódzki 
udziałowcem 

Banku Gospodars twa 
K r a j o w e g o . 

Warszawa, 26. 10. (Od w ł . 
koresp.). W najbl iższym czasie 
kapitał Banku Gospodarstwa 
Krajowego rria być 

poważnie zwiększony. 
Mianowicie samorządy przy-
stąpią w charakterze udziałów 
ców reprezentujących przynaj
mniej 50 mi l j . z ło tych. 

D Z I S I E J S Z E 
posiedzenie rady 

ministrów. 
Warszawa, 26. 10. (Od w ł . 

koresp.). Dziś o godz. 5 po poł. 
odbędzie się posiedzenie rady 
min is t rów poświęcone 

sprawom pol i tycznym 
oraz nadchodzącej sesji parła* 
mentarnej. 

Opiekunowie kawalerskich żołądków. 

W Łodz i odbył się nadzwyczajny ogólny zjazd restauratorów z całego województwa. 
Na zdjęciu złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza przez prezyd jum zjazdu. 

iii nb i 
niesamowita zbrodnia dwóch chciwców. 

• r 

Z Warszawy donoszą: 
W e ws i Zarzecze ( D O W . w o ł 

czyński) zmarł gospodarz Dy -
misiuk. Pozostawi ł żone Ewę i 

Echa onegdajszego pożaru. 
Narady posłów B. B. 

Dłuższa konferencja u premiera Bartla. 
Warszawa. 25. 10. (Od w ł . I tak tyk i klubu w nadchodzących 

kor.) — Pod przewodnictwem 
prezesa klubu B. B. S ławka od 
było się wczora j w seimie po
siedzenie posłów B. B.. wcho
dzących w skład komisii budże
towej sejmu. Obrady do tyczy ły 

debatach budżetowych. 
Po ukończonych naradach ze
brani posłowie udali sie do pre
zydjum Rady Min is t rów, gdzie 
by l i przyjęci na dłuższej konfe 
rencji przez premiera Bart la. 

Fabryka Pawła Szulca (obok k ina „Capi to l " ) 
za spalonem trzeciem piętrem. ret, A, Meyw. 

Bandyta koloński 
zmarł na stole operacyjnym. 

Kolona. 25. 10. (Od w ł . kor.) 
— Ranny podczas wczorajszej 
strzelaniny bandyta Johann 
ł fe idger 

zmarł wieczorem w szpitalu. 
Osłabione serce bandvtv nie w v 
t rzymało operacji wyjęcia kul i 
z brzucha. 

Najzuchwalsza w świecie kradzież 
kasy kolejowej z dworca 

którego by ła Ber l in . 25,10. (Od w ł . kor.) 
— Nieujęci w łamywacze skrad 
l i z dworca w Beutheim i uw ie -
źli na samochodach ciężaro
wych kase ogniotrwała 
ważącą 700 k lg . wraz z blokiem 

betonowym, do 
przytwierdzona i 

kawałk iem ściany. 
W kasie pancernei znajdowało 
się zaledwie 11000 marek. 

czworo dzieci : 14-letniego Alek 
sandra. 11-letniego Konstantego 
8-letnią Zofję i 6-letniego W ł a 
dys ława. 

Gospodarstwo pozostałe po 
Dymisiuku postanowil i zagar
nąć bracia zmarłego — Jan i 
Włodzimierz Dymis iukowie. 

Między Ewa Dymis iukową I 
iej szwagrami toczv łv się usta 
wicznie zażarte soorv i kłótnie 
dochodzące do bóiek. 

Dymis iukową. maiac za sobą 
nrawo. by ła spokojna i wiedzia 
ła. że szwagrowie maiatkiem za 
władnać nie moga. 

Nie przypuszczała nawet, do 
iakiej podłości sa zdolni stry jo 
wie iei dzieci. 

Dymis iukową zostawiła pe
wnego dnia dzieci w domu i sa 
ma poszła w pole kooać karto
fle. Qdv powróci ła w południe 
do chałupy dzieci nie zastała. 

Zaniepokojona kobieta poszła 
wreszcie na s t rych domu. 

— Może tam sie schowały— 
myślała. 

Weszła na s t rych i oniemiała 
ze zgrozy. Oczom iei przedsta
w i ł sie potworny, mrożący 
k rew w żyłach widok. 

Na belkach wis ia ły dzieci... 
Wszyscy czworo. Zsiniałe iuż 
b y ł y i bezwładne. 

• Oszalała z rozpaczy matka 
wybiegła na wieś i rwąc wło
sy z g łowy , poczęła wzywać 
ratunku. 

Zbiegła się cała wieś. Ludzie 
uszom w łasnym nie w ie rzy l i , 
słysząc o podobnej potworno
ś c i Poszli na s t rych i przeko
nali się, że Dymis iukową m ó w i 
prawdę... J 

Zamordowane tak bestialsko 
dzieci zdjęto ze sznurów. 

W izbie ułożono cztery zim
ne t rupy. 

Niezwłocznie o tej straszne] 
zbrodni zawiadomiono policję, 
która wdroży ła dochodzenie. 

Ustalono, że mordercami by
li szwagrowie Dymis iukowe j : 
Włodzimierz i Jan 

Chcąc za wszelką cenę za
garnąć schedę po bracie nie 
cofnęli się przed ohydną zbrod 
nią. i 

Umyśl i l i sobie, że jak dzieci 
już nie będzie — majątek przej* 
dzie na nich. 

Dymis iukowie do zbrodni się 
przyznal i . Oświadczyl i , że 
przyszl i do domu podczas nie
obecności bratowej, dzieci po
dusili, a następnie powiesil i je 
na belce. 

S t ry jów zbrodniarzy osadzo
no w wiezieniu. 
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Sędziwy dozorca wpadł pod tramwaj 
i stracił życie. 

Łódź, 26. 10. W dniu dzisiej 
*zym około Rodziny 6.30 rano 
ulica Kil ińskiego by ła w i d o w 
nią mrożącego k r e w w żyłach 

wypadku t ramwajowego. 
W kierunku Chojen mknął 

i z y b k o p ierwszy t ramwa j ran
ny linji nr. 4. 

Kiedy t ramwa j znalazł się 
obok posesji nr. 160. przez jezd 
nic, tuż przed samym wago
nem usi łował przebiec jakiś s i 
wow łosy starzec. 

Maszynista starał się wagon 
zatrzymać. Zgrzy tnę ły hamul
ce i jednocześnie przeraź l iwy 
k rzyk przeszył powietrze. Sta
ruszek 

wpadł pod koła 
t ramwaju. 

Wydoby to go w chwilę póź
niej ze zmiażdżoną g łową. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego 
stwierdzi ł zgon. 

Przejechanym okazał się do 
zorca domu przy ul icy Ki l iń
skiego 163, 72-letnl 

Franciszek śwlętosławskl. 
Z w ł o k i tragicznie zmarłego 

zabezpieczone zostały przez 
policję do czasu zejścia komisji 
sądowo-lekarskiej. 

T r u p n a k l a m c e . 
Samobóstwo mężatki. 

Łódź, 26. 10. W dniu wczo
rajszym w mieszkaniu rodz i 
ców przy ul icy Bełzackiej w 
P io t rkowie powiesi ła się na 
klamce d r zw i wejśc iowych 30-
letnia 

Joanna Niedbała, 

mężatka. Niedbała cierpiała od 
dłuższego czasu na rozstrój 
ne rwowy i k i lkakrotnie już usi 
łowała pozbawić się życia. 

Z w ł o k i denatki zabezpie
czyła policja do czasu zejścia 
komisji sądowo-lekarskiej. 

Doniosła innowacja w aptekach. 
Recepty chorych 

nie będą juz zakażały zdrowych, 
W Instytucie farmakologicz

nym uniwersytetu warszaw
skiego odbył się pokaz nowo-
cześnfe urządzonej apteki. 
Wśród szeregu n iezwykle in-

„Odgrzewany" węgiel brunatny w okolicach Łodzi. 

aijj mn Iilsiiiroi stanie tntiiki liniun • 
kontowałaby dwa roa drożel od wartości wydobytego paliwo. 

Od czasu do czasu na ła 
mach prasy łódzkiej pojawia 
sie bomba: wiadomość o w y 
k ryc iu w pobliżu Łodzi pokła
dów węgla. W roku ubiegłym 
jedno z biur reoortersk. rozgło-

Krew i i i a zrosiła suchy l i n nosy. 
Ucieczka szofera. 

Łódź, 26. 10. W dniu oneg-
dajszym na szosie kaliskiej po
między Szczytnikami a wsią 
Józefka samochód c iężarowy 
zdążający od Błaszek w stro
nę Kalisza, najechał na idącego 
szosą 53-letnłego 

Piotra Sosnowskiego, 
- X X 

zamieszkałego w Kaliszu p rzy 
ul icy Tureckiej 20. Sosnowski 
uległ ciężkim obrażeniom ciała. 
Nieprzytomnego przewieziono 
do szpitala św. T ró j cy w Kal i 
szu, gdzie wa lczy ze śmiercią. 

Szoferowi udało się zbiec. 
Poszukuje go policja.. 

Stóg owsa w płomieniach. 
A r e s z t o w a n i e podpalacza. 

letnf Łódź, 26 października. Ubieg 
iti nocy we ws i Chorzepfn gmi 
nv Zelgoszcr, pod Turk iem 
spłonął stóg owsa wartości 

2500 złotych 
własność Michała Świątka. Za
gadkowy pożar w y w o ł a ł podej 
rżenie, że powstał wskutek 
zbrodniczego podpalenia. E-
nerglczne śledztwo policyjne 
w y k r y ł o , że sprawcą podpale
nia by ł sąsiad Świą tka — 22-

Ignacy Pilasik. 
Powodem zemsty, by ł y ciągłe 
spory i procesy sądowe o mie
dzę. 

Badany przez policję Piiasik 
przyznał się do zbrodni. 

Osadzono go 
w wiezieniu 

do dyspozycj i wtładz sądo
wych . 

siło fantastyczne rzeczv o nie
słychanie bogatych pokładach 
węgla. odkrv tvch orzv w ierce
niu studzien w mieiscowości 
Regny pod Koluszkami. 

Wczora j ponownie w jednem 
z pism miejscowych ukazała się 
frapująca wiadomość o tern, że 
robotnicy, wiercąc studnie przy 
ul. Wólczańskiej 223 natknęli sie 
na pokłady węgla. . .Epokowe" 
to odkrycie ma zmienić fizjogno 
mjc Łodzi i uczynić z niej o-
środek przemysłu węglowego. 

Wszyscy , bezwatnienia. ży 
czy l łbyśmy sobie tceo. nieste
ty jednak wiadomość powyż 
sza jest jeszcze bardziei w y o l 
brzymiona, niż ta o pokładach 
węgla w Reenach. 

Jest to fakt. że zarówno na 
terenie Łodzi , iak i w okolicach 
rozsiane sa w a r s t w y 

w e e l a brunatnego, 
k tó ry jednak jst eatunkowo nls 
k i . Nie jest prawda, iż węgiel 
ten jest to t. zw. brunatny w ł a 
śc iwy. Odkryc ia takie jak w 
Rcgnach. czv wczora i w Łodzi 
czynione bv ł v niejednokrotnie 
już przed laty pięćdziesięciu, 
ty lko że ludzie bardzo prędko 
o tern zapominaia i doDiero. gdy 
prasa w pogoni za sensacja zno 
wu poczyni epokowe odkrycie, 
przypominają sobie, że przecież 

wszystko to iuż by ło . 
P rzemys łowcy łódzcy dokład-

Zbrodnicza spółka braterska 
trudniła sią wyrabianiem i puszczaniem w obieg 

fałszywych pieniaczy. 
Łódź. 26 października. Od 

dłuższego już czasu w Łęczy
c y - i okol icy po jawi ły się w 
obiegu 

fałszywe dwuzłotówki. 
Władze śledcze us i łowały ująć 
sprawców puszczania w obieg 
falsyf ikatów, jednak przez dłuż 
szy czas bezskutecznie. Wresz 
cie w dniu wczora jszym udało 
się policji wpaść na trop kolpor 
terów fa łszywych pieniędzy. 

Posterunek policj i powiato
we] w Poddębicach zatrzymał 

dwóch łodzian 
braci Antoniego i Wincentego 
Wojciechowskich, p rzy któ

rych znaleziono większą ilość 
fa łszywych srebrnych dwuzło
tówek. 

Skomunikowano sie natych
miast z Urzędem Śledczym w 
Łodz i , k tó r y oświadczył , że 
bracia Wojc iechowscy poszu
k iwani byl i za kolportaż fałszy 
w y c h pieniędzy, zaś Wincenty 

Wojc iechowski 
za podrabianie. 

Podczas rewiz j i w mieszkaniu 
Wincentego Wojciechowskiego 
znaleziono fo rmy i drzewce do 
czyszczenia wyrab ianych fa l 
syf ikatów. Obu braci osadzono. 
w więzieniu do dyspozycj i sę- tala. 
dziego śledczego. I Po 

nie badali te sprawy, sprowa
dzali specjalistów górn ików. — 
Fakt. że żaden z przemysłow
ców łódzkich dotychczas ' na 
ksploatację tego weela sie nie 
zdobył, świadczy o tern, iż nie 
jest to bynamniel „dob ry inte
res". Wydobywan ie węgla pod 
łódzkiego nie bv łobv dobrym in 
teresem. gdvbv by ł to naiczyst 
szv węgiel kamienny, koszt eks 
nloatacji bowiem przewyższał
by znacznie korzyść osiąganą 
z węgla. Chodzi o to. że węgi l 
w okolicach Łodzi znaiduje się 
pod wars twa 

plasków ruchomych, 
tak. że kolosalne pieniądze mu-
sianoby wydać na urządzenia, 
mające na celu utrwalenie tych 
piasków, by praca wiertn icza i 
górnicza mogła sie względnie 
normalnie odbywać. 

Jeden z właściciel i ziemskich 
z pod Rogowa, na którego tere 
nach ujawniono w roku ubie
g ł ym węgiel brunatny sprowa
dził specjal istów-górników, pro 
fesorów z Warszawy i Krako
w a , by ci orzekl i czy opłaci się 
eksploatacja tych pokładów. 
I profesorowie ci orzekl i , że u-
plynie jeszcze conajmnicj sto 
pięćdziesiąt lat zanim technika 
górnicza dojdzie do takiego 

stopnia doskonałości, że bę
dzie mogła ut rwal ić masy pia
sku ruchomego, ciążące nad 
pokładami węgla. 

Tak więc w idz imy, że nale
ży wyrzec się marzeń o tern, 
że Łódź będzie z gruntów, na 
k tórych się wznosi czerpała 
węgiel na potrzeby swego prze 
mysłu. 

Zaindagowany przez nas w 
sprawie „epokowego odkryc ia 
geologicznego" na terenach Ka
sy Chorych przy ul . Wólczań
skiej p. dyrektor Samborski o-
świadczy ł : 

„Wiadomość ta jest n iety lko 
przesadzona lecz wogóle nie 
odpowiadająca prawdzie. To, 
co w y k r y l i nasi robotnicy, to 
cienka wars twa węgla brunat
nego, tak często spotykana w 
okolicach Łodzi . Ży ła , którą 
w y k r y t o u nas przedstawia sie 
ubożuchno i nie ma żadnych 
absolutnie warunków eksploa
tacyjnych ani też jakie jkolwiek 
war tośc i " . 

Już ju t ro sprawa w y k r y c i a 
pokładów węgla ucichnie. Za
pomną o niej ludzie, aż znowu 
gdzieś kiedyś, znowu któreś 
z pism łódzkich ponownie puści 
w świat „bombę" węglową. 

K. 

teresujących pokazów, demon
strowano w jaki sposób odby
wa się przy jmowanie recept 
przez aptekarzy. 

P r z y dzisiejszym systemie, 
receptę wk łada ją do odpowied 
ła two stać się 

roznosicielem choroby. 
Aptekarz odbierając recepty, 
nieraz w olbrzymiej ilości, a po 
tern pracując nad syntezą le
kars tw ła two może przenieść 
zarazki do lekarstwa. 

Aby uniknąć takiego przeno< 
szenia zarazków, przynoszący 
receptę wk ład ają do odpowico. 
niego o tworu , k tó ry mechani
cznie przeprowadza receptę do 
walca-prasy o bardzo / 

wysokie j temperaturze. 

Dopiero odkażona w wa lcu re
cepta dostaje się do rąk apte
karza. 

Pol i tyk w karyka turze . 

Francuski minister w o j a 
Painl«ve 

Jak w sensacyjnym filmie. 

Krwawy bandyta koloński 
był tkliwym bratem i narzeczonym. 

D z i w n a z a g a d k a duszy l u d z k i e j . 
ulicami Koloni i , oblężeniu i Ber l in , 26. 10. Jak Już donio 

s ły depesze głośny bandyta nie 
miecki, Jan Heidger, k tó ry te-
ro ryzowa ł czas dłuższy Kolo-
nję, został wreszcie wczora j ra 
nc ciężko zraniony wybuchem 
granatu i odwieziony do szpi-

fantastycznym pościgu 

Szczegóły zbrodni pod Juljanowem. 
Ustalenie tożsamości zabitej. 

Łódź. 26 października. 
Wczora j wieczorem około go
dziny 8 w polu orzv ul. Julja-
nowskiej obok oerodu ..Julja-
nów" znaleziono zw łok i 

młode] dz iewczyny. 
Z lewej piersi sączyła sie k rew. 
Dziewczyna zamordowana zo
stała pchnięciem sztyletu w ser 
ce. 

Na wieść o morderstwie na 
miejsce zjechały władze śled
cze i przystąpi ły do natychmia 
stowego dochodzenia. Wszczę
t y za tajemniczymi zbrodniarza 
mi pościg nie dał jadnakże pozy 
tywnego wyn i ku . 

Zabójcy zbieeli bezkarnie. 
P r z y zamordowanei nie zna 

leziono ażdnych dokumentów o-
sobistych. mimo to I I I komisa

r ia towi policj i udało sie dzisiaj 
rano 
nazwisko zamordowane) ustalić 
Jest to 16-letnia W ik to r i a Cieś
lak, córka dozorcy domu przy 
ul icy Marysińsklei 2. Zamordo
wana dziewczyna bez określo
nego zaiecia. bv ła osoba w y k o 
lejona i swego czasu karaną są 
downie za kradzież. 

. Zachodzi 
Cieślakówna 

tt 
zo 
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podeirzenie. 
zamordowana 

stała wskutek pewnych niepo
rozumień. 

Zw łok i zamordowanej prze
wiezione zostały do orosekto-
rum miejskiego orzv u l . Łąko
we!. 

Dalsze śledztwo za zbiegły
m i zbrodniarzami t rwa . 

Łodzianie nie odznaczają się 
rycerskością. 

Skarg i na obcesowe zaczepk i u l iczne. 

Po boju. 

Schodzący z boiska zawodnicy sensacyjnago meczu lon
dyńskiego, w którym najlepsza druiynalangielska została 

pobita przez Niemców w stosunku 4 : 1 . 

Jedna z czytelniczek prosi 
nas o zamieszczenie następują
cych u w a g : 

Stanowczo mało się u nas 
poświęca uwagi Jednej z naj
dotk l iwszych 

plag ulicy łódzkiej, 
która z roku na rok coraz bar
dziej daje się we znaki kobie
tom. W śródmieściu nawet sa
motnie lub w dwójkę idące ko
biety nie mogą przejść spokoj
nie, by się nie spotkać z bru-
talnemi częstokroć zaczepkami 
A dzieje się to nie ty lko w no
cy i wieczorem lecz nawet w 
b ia ły dzień. 

Onegdaj jedna z pań zosta
ła zaczepiona na ul icy Prze
jazd o godzinie 12-tej w po
łudnie. Skargi na te zaczepki 
mnożą się coraz bardziej a cóż 
dopiero mówić o bezczelnem 

zaglądaniu pod kapelusz 
o impertynenckiem odprowa
dzaniu pań od sklepu do skle
pu ażeby tern towarzyszeniem 
na odległość zwrócić ich uwa
gę. Mówiono dawniej , że męż
czyźni nasi są 

bardzo rycerscy, 
że umieją uczcić godność ko
b ie ty ! Niestety! zachowanie 
się wie lu mężczyzn na ul icy 
zdaje się dowodzić że s ławio
na rycerskość pozostała już 
dziś wspomnieniem, . l i teracko-
historycznem. P r z y k r o też 
stwierdzić, że nie wszyscy pa
miętają o godności barw 1 ubra 
nia, które noszą. 

Ul ica Łodzi zaczyna być 
dla kobiet p rzykrą i odrażającą 
drogą, na które j czają się ubl i 
żające niespodzianki. 

W Ameryce istnieje tajna 
policja kobieca, tropiąca napast 
n ików i udzielająca obrony na
pastowanym kobietom. U nas 
może jeszcze taka policja jest 
zbyteczna, lecz gdyby się sto
sunki nie poprawi ły , to może 
że do tego dojdzie, że organiza 
cje kobiet będą musiały c h w y 
cić się takiego środka obrony. 
Mie jmy jednak nadzieję, że do 
takiej ostateczności 

nie dojdzie. 
Kobiety polskie spodziewają 
się, że władze i soołeczeństwo 

Kotonjl, 
wymknięc iu się z pułapki w no 
c y z poniedziałku na wtorek , 
Heidger 

uk r y ł się w w i l l i 
dyrektora towarzys twa ubez
pieczeniowego „Co lon ia" Oer-
tla. Wczora j rano, dw ie poko
j ówk i natknęły * i ę niespodzia
nie na schodzącego że schodów 
pierwszego piętra bandytę z re 
wo lwerem w ręce i podniosły 
k rzyk . Bandyta dal do poko
jówek 

t r zy strzały. 
ale chybi ł . Tymczasem szofer 
Oert la wyb ieg ł na ulice i k i lke 
ma strzałml w powietrze za
alarmował policję, k tóra natych 
miast p rzyby ła i przystąpi ła do 
regularnego oblężenia. 

Stu pol iciantów. 
uzbrojonych w karabiny maszv 
nowe. granaty ręczne i pance
rze osaczyło wi l le ze wszyst 
kich stron. Na drabinach stra
żackich wyniesiono z Dokoju na 
oierwszem piętrze dzieci dvrek 
tora i służąca oraz z łazienki u-
k rywa jacych sie Oert la wraz z 
żona. 

Następnie wedłu? wszelkich 
reguł wa lk i żołnierze Dolicyjni 
wtargnęl i do w i l l i równocześnie 
wszystkiemi weiściami. 

przez o twór 
w y r w a n y w dachu oraz przez 
drzwj dwu balkonów. Na pierw 
szem piętrze natknęli się ata
kujący na zamknięte parę 
d rzw i , które zdemolowano rzu 
conym granatem. Wówczas 
wachmistrz Maiboom, czołga
jąc się na brzuchu, p ierwszy 
przekroczył próg pokoju, lecz 
w tej samej chwi l i traf iony zo
stał śmiertelnie kulą w g łowę. 
Po wtargnięc iu pod 

ochroną pancerzy 
do pokoju stwierdzono, że jest 
próżny. Przez szparę w 
drzwiach ujrzano bandytę w lu 
strze wiszącym na ścianie prze 
ciwległej w sąsiednim pokoju. 
Klęczał on za łóżkiem, ładując 
browningi , następnie — praw
dopodobnie celem ochronienia 
się przed skutkami eksplozji 

granatu — położy ł się do łóż
ka, nak ry ł pierzyną 1 matera
cami. 

Po uporczywej strzelaninie I 
rzuceniu jeszcze dwu grana
tów bandyta przesiał odpowia
dać. Ody się doń zbliżono za
stano go ładującego znowu p i 
stolety, był jednak tak osłabio
ny up ływem k r w i z odniesio
nych pięciu ran, że dał się obez 
władnić. P rzy rewizj i s twier
dzono, iż bandyta w trakcie o-
pętańczej wa lk i , znalazłszy no
tatnik i o łówek, z zimną k rw ią 
skreśli ł 

5 pożegnalnych l istów. 
w tern jeden poświęcony wspt 
mnieniu zabitego w poprzedniej 
walce brata, drugi do prokura
tora i wreszcie po iednym do 
narzeczonej, do rodziców i do 
sióstr- W e wszystk ich tych l i 
stach, w k tórych notowane są 
poszczególne etapy walk i , ban
dyta zdradza patologiczną, nie
omal dziecięcą 

tk l iwość uczuć. 

Dr. Sołowiejczyk 
Soeciiilista chorób skórnych I wener. 

Piotrkowska 99. Tcl. 44-92. 
Przyjmuje od 12 do 4 po DOI. 1 od 
H do 9 wieczór. W niedziele I święta 

od 10 —2 DO DOl. 
UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
'II welście. 1 piętro. 

polskie uczynią wszystko, aby 
na ulicach Łodzi panowa ł y ! 
zwyczaje narodu kulturalnego, 

Ziemia 
na wileńszczyźnie 
dla zasłużonych żoł 
n ierzy i i nwa l idów. 
Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo reform ro l 

nych opracowało projekt usta
w y o nadaniu ziemi żołnierzom 
i inwal idom w powia tach: 
o r m i a ń s k i m , święciańskim, w i 
lensko-trockim. brąc ławsklm, 
postawskim, wi leńskim i moło 
deczańskim. 

P ro jek t ' t e j us tawy wp ł yną ł 
już do rady ministrów.-
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Jestem synem fabrykanta Keilicha". 
Występ łódzkiego oszusta na Pomorzu. 

Z Torunia donoszą: 
W czasach powojennych spo 

t ykamy sie coraz częściej z ka
tegoria ludzi, k tó rzy nie mając 
określonego zawodu, trudnią 
sie — jak sie to popularnie mó
w i — 

wszystk iem I niczem 
żyjąc przeważnie z naiwności i 
wyzysku swoich bl iźnich. Do 
kategor i i tej należy zaoewne i 
niejaki Otton Schuhmann. mie
szkaniec Łodzi , którego obecnie 
za pewną brzydka sprawę po
szukuje policja. Osobnik ten, 
przebywając ostatnio przez 
dłuższy okres czasu w Torun iu 
zapoznał sie tam przed mnic j -
wiecej 8-miu tygodniami z pan 
ną L. Pomiędzy młodymi nawią 
za łv sie bliższe stosunki, a w r e 
szcie Schuhmann 
oświadczył sie sweł bogdance, 
prosząc ją, b y przedstawi ła go 
swojej rodzinie, zamieszkałej w 
okol icy Gniezna. Propozycję 
swa uczyni ł jedynie w t y m ce
lu, ażeby ze znajomości z rodzi 
na, o które j zamożności sie do
wiedział od panny L. w y c i ą g 
nąć dla siebie korzyści . 

Panna L. na propozycje kon 
kurenta chętnie sio zgodziła i na 
rzeczeni udali sic w podróż do 
k rewnych . Przy jęc i przez gos
podarzy bardzo gościnnie, po
stanowil i za ich namową pozo
stać u nich przez k i lka dni . — 
Schuhmann przedstawi ł sie gos 
podarzowi jako svn bogatych ro 
dziców, posiadających w Łodzi 
fabrykę octu 1 b rowar ood f i rmą 

T o w . Akc. Kanich. 
Narzeczeni bawi l i iuż k i lka 

dni u k rewnych . gdv nagle o-
t r zyma ł gospodarz telefoniczne 
zawiadomienie o chorobie swe
go szwagra w Poznaniu. Pozo
s tawiwszy dom ood opieką na
rzeczonych i stużacei. pośpie
szy ł gospodarz wraz z żoną do 
łoża chorego szwagra. Z nieo
becności gospodarzy postano
w i ł Schuhmann skorzystać i jak 
najsowiclej sie obłowić. W t y m 
celu zaproponował sweł narze
czonej podróż do Łodzi , gdzie 
miał Ją rzekomo przedstawić 
swoim rodzicom. Uradowana 
panna na propozycje sie zgodzi 
la. 

Ponieważ Schuhmann nie po 
siadał Ttlc pieniędzy, nonrnslt 
służącą o pożyczenie mu 60 zł. 
na podróż, wzamlan za co obie 
cał je j w ciągu 3 dni nadesłać 
100 zł . O t rzymawszy pieniądze 
wsta ł Schuhmann następnego 
dnia dość wcześnie, ubrał sie w 
długie buty 1 spodnie gospoda
rza, a własne swoie rzeczy za
pakował do ręcznej wa l i zk i . — 
Przed narzeczona swa uspra
w ied l iw i ł sie tern. że posiada 
przy sobie ty lko iedno ubranie, 
które musi dać do k rawca do 

reperacji. Następnie wyjechał o 
godzinie 6.30 rano rowerem do 
Gniezna i odtąd wszelk i słuch o 
nim zaginał. Gdy do wieczora 
Schuhmann nie wróc i ł do domu 
panna L.. zaniepokoiła sie w ie l 
ce, tern więcej , że w miedzycza 
sie dowiedziała sie. iż zostawi ł 
on rower w lokalu o. Jabłonki 
i wyjechał w n iewiadomym kie 
runku. Przeczywajac. że padła 

ofiarą rafinowanego oszusta. -
przeszukała mieszkanie swego 
krewnego i s twierdzi ła brak zło 
tego pierścienia z bry lantem i 
40 zł. go tówk i . 

Następnego dnia oowiadomio 
no o powyższem policie. która 
wszczęła za zbiegiem Doszuki
wania, narazie jednak bez skut 
ku. 

Rozwścieczony chłop 
z a s t r z e l i ł d w ó c h s w o i c h s ą s i a d ó w . 

Z Nieszawy donoszą: 
W e ws i Włoczyca powiatu 

nieszawskiego zamieszkiwali 2 
wieśniacy: W ł a d y s ł a w Ogro-
dowski i Stanis ław Cieślak. 

Grunty ich sąsiadowały ze 
sobą, co oddawna w y w o ł y w a 
ło pomiędzy nimi 

ostre zatargi 
i przewlekłe, n igdy niekończą
ce się spory o granicę — zaj

mowanie byd ła i t. d. i t. d. 
Ostatnio spory te b y ł y co

raz gwałtowniejsze, aż w r e 
szcie onegdaj — doszło pomię 
dzy powaśnionymi do bardzo 
ostrej k łó tn i . 

Sąsiad powaśnionych, go
spodarz z tej samej ws i . Stani
s ław Krupka, widząc, że k łót
nia przybiera formę niezwykle 
gwa ł towną, co grozić mogło 

Przestępstwa popełniane przez ludzi wiedzy. 
UCZENI NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 

Mądrość idzie często z naiwnością w parze. 
Na ławach oskarżonych są

dzą niekiedy los ludzi, k tórych 
jedynem przestępstwem jest 
niepohamowana 

żądza wiedzy 
fantastyczne umiłowanie nauki 
i rozbrajająca nieświadomość 
popełnienia czynu karygodne
go, kolidującego z prawem. 

Oto garść p rzyk ładów ta
kich właśnie „przestrępców ze 
świata naukowego", ludzi, k tó
rzy poświęci całe życie nauce i 
tak dalece zostali opanowani 
przez nieposkromioną chęć po
siadania na własny j wy łączny 
użytek nieocenionych przedmio 
tów, że nieoczekiwanie dla sie
bie znaleźli się na ławie oskar
żonych, przed t rybunałem są
du. 

Jednym z najmniej skompl i 
kowanych wypadków by ło 
przestępstwo profesora K., k tó
r y w lu tym bieżącego roku 
skradł z bibl ioteki w e Frank-
furoiie kf lka bardzo cennych in-
kabunerów - rękopisów i „b ia
łych k r u k ó w " bibl iograficz
nych narażając bibliotekę na 
stratę przeszło 75 tysięcy ma
rek z łotych. B y ł to wypadek 

zwykłej kradzieży, 
gdyż profesorowi dzieła te nie 
by ł y potrzebne do studjów. Po 
prostu w y b r a ł najcenniejsze 
okazy, by je spieniężyć. 

Tureck i archeolog, Nassachl, 
usi łował sprzedać w Paryżu 
wie lk ie j war tośc i pergaminy 
ery przedchrześcijańskiej, skra 
dziane z, muzeum, k tórego, by t 
kustoszem. 

Obydwa j t łumaczyl i się na 
rozprawie sądowej... 

nieświadomością prawa. 
Przewód sądowy ustalił, że 
wydawa l i wszystk ie swe za
robki na kupowanie książek dla 
innych dz ia łów bibl ioteki i po
dróże naukowe. Mniej zrozu
miałe są m o t y w y , które po
pchnęły do kradzieży Innych 
uczonych. Profesor Andrzej 
Leąuais okradał cmentarze pa
ryskie, zabierając ze starych 

grobów całe p ł y t y kamienne, W mieszkaniu jego znalezio* 
f igury \ ozdoby. no ogromne zbiory, katalogi 

DZIESIĘCIOLECIE C Z E C H O S Ł O W A C K I E J R E P U B L I K I . 

Dnia 28 b. m. Czechosłowacja będzie obchodziła uroczyście 
dziesięciolecie swego istnienia. U g ó r y : T w ó r c y niepodległej 
Czechosłowacj i : Prezydent Massaryk i minister spraw zagra
nicznych Benesz. U do łu : Próbna i luminacja ratusza praskiego 

skradzionych przedmiotów, k tó 
rych nigdy 

nie usi łował spieniężyć. 
Dr. Hauk, o k t ó r ym tak wiele 
pisano przed paru laty, bibl io
tekarz z Lipska, by ł namięt
nym zbieraczem autografów i 
wyb i t nym znawcą w tej dzie
dzinie. Lata całe pracował w 
bibliotece, ciesząc się najwfęk-
szem zaufaniem i uznaniem — 
dopiero przypadek sprawi ł , że 
zasiadł na lawie za kradzież l i 
s tów Goethe'go, Lessing'a, Hei 
nego. Dr . Hauk t łumaczył się, 
iż nie mógł zapanować nad chę 
cią posiadania t ych autogra
fów. „ B y ł a moja jedyna na
miętność w życ iu — oglądać, 
t rzymać przy sobie te l isty.. ." 

Wie lką sensacją w nauko
w y c h sferach paryskich by ł 
proces wicedyrektora słynnej 
bibl joteki św. Genowefy, Ama
deusza Bolnet, k t ó r y w y k r a d ł 
ze zbiorów kron ik i historyczne 
z X V w ieku . Francuskie M in i 
sterstwo Spraw Zagranicznych 
ot rzymało wówczas drogą dy-
Dlomatyczną zawiadomienie z 
Londynu, iż do miejscowych 
antykwar juszy zgłoszono sfę z 
ofertą nabycia zwoju pergami
nowego, 

długości 28 metrów, 
ozdobionego przepięknemi m i 
niaturami. Jedyną osobą, k tó
ra mogła dopuścić się kradzie
ży, by ł albo Herr iot ówczesny 
minister oświecenia, lub nie
szczęsny Amadeusz Bolnet. 
Rozprawa sądowa ujawni ła 
n iezwykłą ' tragedie człowieka, 
którego opętała 

zła I bezwzględna kobieta. 
Dla niej to dopuścił się kradzie
ży, k tóra by ła zresztą rozbra
jająco naiwna. Boinet nawet 
nie usunął z pergaminu znaku 
bibl joteki paryskiej . Pomimo 
wielu łagodzących okoliczno
ści, w icedyrektor bibl joteki zo
stał skazany 

na rok więzienia. 
Bardzo wiele pisano wówczas 
w prasie o tern. że sądy przy
sięgłych, uniewinniające mor-

poważnemi następstwami, w y 
stąpił za zgodą obu swar l i -
wych chłopów w rol i rozjem
cy usilnie namawiając ich do 
zgody. 

Pośrednictwo to niewiele po
mogło, uspakajając ty lko na 
chwi lę rozżartych chłopów, 
k tórzy następnie ze zdwojoną 
jeszcze energją 

znów wszczęli kłótnię. 
Krupka ponownie starał s i t 

ich pojednać, lecz bez żadnego 
dodatniego wyn i ku , ściągając 
raczej na siebie gniew Ogro-
dowskiego, k t ó r y rozwścieczo
ny dobył rewo lweru 1 celneml 
strzałami zrani ł ciężko Cieśla
ka, a gdy ten zbroczony k rw ią 
padł, rzuci ł się w kierunku sto 
jącego na uboczu Krupk i odpła 
cając mu się za bezinteresow
ne pośrednictwo, strzel i ł do nie 
go, również ciężko go raniąc. 

W w y n i k u tego tragiczne
go zajścia ranny Cieślak po u-
p ł y w i e k i lku godzin zmarł , a 
nieszczęśl iwy rozjemca Krupka 

dogorywa w szpitalu 
w Nieszawie. ^ 

Mordercę aresztowano, prze 
kazując następnie do dyspozy
cji sędziego śledczego. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych.. 

Przyjmuje do 10 r. i 4 — 8 wlecą, 
w niedzielę od 11 — 2 po południu. 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 

CENY LECZNIC. 

derców, fałszerzy, skazały na 
więzienie cz łowieka bezbron
nego wobec życia, nieumfejące-
go znaleźć Innego wyjśc ia z 
sytuacj i , prócz tej kompromi tu
jącej i naiwnej kradzieży. 

Zainteresowała ogromnie 
w swoim czasie psychiatrów 
również sprawa pewnego ber
l ińskiego nauczyciela gimnazjal 
nego, Scbumachera, k tó ry w 
(jfogu, .̂ Jcilku lat popełniał nie
zwyk łe ' ;)cradzieże w insty tu
cjach przyrodniczych. Kradł 
preparaty, atlasy, zbiory... w y 
łącznie pluskiew. Sam od sze
regu lat pracował nad wie l * 
Kiom dziełem 

„o p luskwach", 
marząc o napisaniu najobszer
niejszej pracy naukowej o tycb 
mało sympatycznych owadach. 
Te upodobania zawiodły go do 
więzienia. 

MAURYCY DEKOBRA. 

Nastąpiła katastrofa. Odda
wna już piękny Andrzej Mo le-
ston uprzedzał sweeo najbliż
szego przyjaciela. Powiedzia ł 
mu z nieudanym niepokojem: 

— M ó j stary, jeśli zachoruję 
k iedyko lwiek będzie to dla mnie 
/zecz straszna. 

— Jakto straszna? Lekarze 
przecie nie istnieją dla psów. 

— Nie chodzi tu o teki ani ka 
taplazmy!. Chciej rozumieć mój 
drogi, że człowiek, k tó ry ma aż 
t r zy kochanki odrazu. jak ja, nie 
ma prawa chorować. 

— Dlaczego? 
— Dlatego, że n ik ła równo

waga, k tóra utrzymać potraf i , 
gdy jest zdrów, ta równowaga 
idzie do licha z chwi la, gdy jest 
zmuszony położyć sie do łóżka. 
Można — o ile ma sie iakiekol-
wiekbądź zdolności orestidiga-
torskie, sztukę Frćgoli 'ego lub 
zalety dyplomatyczne — można 
przekonać każda z tych ukocha 
nych. że jest jedyna. Urodzony 
kochanek powinien umieć k ła 
mać gładko. Nie nowiem ci nic 
nowego, mój dobry przyjacielu, 
ieśli dodam, że k łamstwo dla 
miłości jest tern. co pióropusz 
biały na czapce zacnego króla 
Henryka. Udaje mi sie ten cud 
lawirowania pomiedz^ trzema 
przyjaciółkami bez*dramatu. O-
czywiście. nie jest to synekura 
i nieraz zazdroszczę zacnemu 
mieszczaninowi. k t ó r v wieczo
rami wraca do swego domu. do 
awej wiernej żoneczki. posłusz
nej, biernej i z rezygnowane! 

A jednak życie mole ma coś nie 
bezpiecznego, co mnie podnie
ca i czaruje. Robie na sobie w r a 
żenię ar tys ty z music-hallu, żon 
glującego dwudziestoki lowemi 
ciężarami nad stołem, zastawio 
nvm szkłem 1 butelkami. Niekie 
dy chwy tam ciężar na odległo
ści jednego centymetra od szklą 
nej czary. Omijam straszl iwą 
scenę. Gram w chowanego z 
widmem zazdrości. Unikam l i 
stu pożegnalnego i szoonu, k tó 
r y mnie chce zadrasnąć... Ale 
muszę stać na nogach. A w łóż 
ku?.. . 

Andrzej zatem leżał w łóżku 
Zaziębienie zat rzymało ~o w 
nokoju. R o 7 ^ ' a ł t r 7 " l isty, do 
Georgety. Sabiny i Be t ty . Nie 
chcąc nadwyreżać swei pamię
c i , uży ł jednakowego pretekstu; 
podróż w interesach pi lnych do 
Angl i i . Połączenie telefoniczne 
przerwane. Wsteo do mieszka
nia wzbroniony. W i e r n y jego 
służący, Julian, o twiera ł d r zw i 
ty lko z ostrożnością, wpuszcza
jąc .jedynie doktora i chłopca z 
apteki. 

Tego popołudnia, o drugiej, 
zadzwoniono. Zaniepokojony 
Juljan zajrzał przez dziurkę od 
klucza i usnokoiwszy sie. o two
rzy ł . By ł a to pielęgniarka. 

— Pan Andrzei Moleston? 
— Tak. to tutaj . 
— Przychodzę oblać służbę 

przy n im. Przysłana jestem 
przez doktora. Należę do zwiąż 
ku kobiet francuskich. 

— Dobrze. Proszę oanią za 
mna. zaprowadzę ia do chore
go. 

Pielęgniarka weszła do po
koju chorego. 

Andrzej zerwał sie na łóż
k u : Georget to l 

— Tak, mól najdroższy... To 
ia. Przybiegłam do ciebie, sko
ro ty lko dowiedziałam się praw 
dv istotnej, bo rozumiesz chy
ba, że nie „da łam sie wz iąć " 
na podróż nieoczekiwaną. Do-
zorczyni poinformowała mnie. 
Sądziłam, że zrobię ci mi łą nie
spodziankę, instalując sie u cie
bie, chociasz w gruncie rzeczy 
nie zasługujesz na moie poświę 
cenie... Czy powinieneś by ł u-
k ryć przed Georgetta. że mu
sisz zostać w domu?... 

Andrzej podziękował p rzy
jaciółce z wy lan iem, które osła
biała t rwoga, bo mvśl o zamiesz 
kaniu Georgetty u niego nie 
przestawała go niepokoić. 

— Naturalnie. — rzekła. — 
spać musze u ciebie i w oczach 
wszystk ich uchodzić będę za 
prawdz iwa pielęgniarkę. U-
przedź Juliana. 

— Zaraz, moia droea... Za
mieszkasz w zielonym pokoju, 
obok salonu... Już dzwonię na 
Juljąna... I — przy sposobności 
— gdybym wypadkowo miał 
jakie w i z y t y — nie zapominaj, 
że mów imy sobie ..pan" i „pa
ni" . . . 

— Nie obawiaj sie. najdroż
szy... O ! jakże jestem szczęśli
w a i jak błogosławię to małe 
zaziębienie, które dozwala mi 
wejść w twoje życie domowe. 

Juljan ukazał sie zanim An
drzej zadzwoni ł . Oświadczył ze 
zdz iwien iem: 

— Proszę pana. jeszcze je
dna pielęgniarka. Przysłana jest 
z Czerwonego Krzyża.. . Życzy 
sobie... 

Nie mógł dokończyć. D r u 
ga pielęgniarka wnadła do po-

Andrzej poznał przyjaciółkę 
swoja. Sabinę. Obie pielęgniar
k i zamieni ły spojrzenie mniej 
niż przyjazne, które nie zapo
wiadało nic dobrego. Andrzej 
rzekł do Georget ty : 

— Zechce mnie oani zosta
w ić sam na sam z ta oanią, do
brze ? 

' Georgetta zmierzy ła spoj
rzeniem piękna brunetkę i w y 
szła. Ledwo zdarzy ła zamknąć 
d r zw i za sobą, gdv Sabina rzu 
ci ła się na łóżko kochanka: 

— Skarbie m ó i ! Mi łości mo-
j a l Jak mogłeś ukrvć przede 
mną, że jesteś chory? Umar ła
bym raczej niż pozostawić cie
bie bez opieki. Przyniosłam ze 
soba wal izkę swoia z ubraniem 
Czerwonego Krzyża, szprycz-
kę, pieć ki lo w a t v i słowniczek 
lekarski... O, mói chłopcze je
d y n y ! źle wyglądasz... Trochę 
gorączki? Mam termometr w 
torebce... Zmierzę p' + m p e r a -
turę. ukochanie moie!... Po
wiedz, co to za rodzai ,„.nur-
se'y". k tóra tu widzę?.. . 

— T o pielęgniarka, którą 
przysła ł mi doktór Doubissel. 

— Boże, jaka ma ełupia m i 
nę. Nie chce. bv ciebie pielę
gnowała. 

— Ależ. Sabino! Nie mogę 
obrażać doktora Doubissel'a. Po 
s łuchaj : pielęgnować mnie bę
dzie w dzień, a tv w nocy. 

— Dobrze... Gdzie mnie u-
mieścisz? — 

— W niebieskim pokoju, o-
bok bibl joteki . Zadzwonię na Ju 
liana... 

— Nie trzeba. Traf ie sama. 
Do widzenia, drogi . 

Sabina wysz ła . Georgetta zja 
wi ła sie w ki lka chwi l potem. 
Zbl iży ła sie podejrz l iwa: 

— Powiedz m i . Andrzeju... 
Co to za pielęgniarka? Mam na 
dzieje, że ją odesłał z powro 
tem i to szybko? 

— Nie mogłem, najdrftższa 
Jest to pielęgniarka, którą moja 
zacna ciotka poleciła m i spe 
cjalnie. Muszę ją zatrzymać 
przez wzg ląd na. te poczciwą 
ciotkę, k tóra mnie tak kocha.... 

Zaimie się mną noca. a t y w 
dzień... 

W ciągu dwóch dni Andrze
jowi 'pomimo choroby udało się 
przy w y s i ł k u zręczności zmu
sić obie pielęgniarki do zniesie
nia wzajemnej obecności. Geor 
getta stała sie prawie uprzejmą 
dla Sabiny, a Sabina uśmiecha
ła się do Georgetty. gdy p rzy 
chodziła ja zastąpić. 

" Andrzei błagał boga kochan
k ó w o zachowanie eo od no
w y c h kompl ikacyj . gdy trzecie 
go dnia Juljan, wyst raszony, 
przyszedł szepnąć mu do ucha: 
) — Proszę pana! Proszę pa

na! Jeszcze jedna pielęgniarka! 
Andrzeja aż podrzuci ło na łóż 

ku. 
W y r z u ć ją za d rzw i , inaczej 

jestem zgubiony. Powiedz, że 
jestem w Londynie. 

— T o niemożliwe, oroszę pa 
na. Popchnęła mnie prawie, by 
dostać sie do salonu. 

Zaambarasowanie Andrzeja 
zwiększyło sie leszcze, gdy. do 
pokoju weszła Sabina, z oczy
ma błyszczacemi 1 sztucznym 
uśmiechem. . 

— Powiedz mi . co to za ko
bieta, przebrana za pielęgniar
kę, która czeka w salonie. U-
Drzedzam cię. że jeśli to jakaś 
ukryta kochanka — nie będę 
wahała sie wyrzuc ić ia za 
drzwi . . . 

— O. Sabino! Ja 1 uk ry ta ko 
chanka! Co za pomysł dz iwa
czny ! 

— Zdolny by łbyś do tego! 
— N igdy ! 

• Wymianę s łów przerwała 
im wchodząca Georgetta. k tóra 
biorąc Simone za świadka, rze 
k ł a : 

— Widz ia ła pani te rzekomą 
pielęgniarkę, k tóra chce się na 
rzucić panu Moleston'owl. W y 
daje mi się to podejrzane.-

- Andrzej chciał zaprotesto
wać, ale jakoś rozprawa słowna 
w kory tarzu przejęła go dresz
czem. Uj rza ł przed soba dramat 
unikany oddawna. P rzew idy 
wa ł straszna scenę, którą d v r v 
gowała Naga Prawda, drwiąca 
i niemiłosierna. Jeśli Bet ty bę 
dzie miała ten sam pomysł, co 
Georgetta i Sabina nie wie. jak 
z tego wybrn ie . W t e m o t w o r z y 
ł v sie d r zw i i ukazała sie w 
nich dama w klasycznym stroju 
pielęgniarki. 

Juljan usi łował protestować 
uratować jeszcze swego pana: 

— Mówię pani. że się pani 
mv i i . 

. N a szczęście Andrzej zdu
miony nie poznawał Bet ty . Sa
bina I Georgetta ciałem swem 
zasłonić chc ia ły Andrzeia. 

Dama ubrana niebiesko, po-
orawi ła binokle na swych o-
czach krótkowidza 1 obejrzaw
szy Andrzeja, zauważyła, t ł u 
macząc s ie: 

— To prawda. Omyl i łam się 
widocznie o piętro. Przysłano 
mnie wprawdz ie ood nr. 165. na 
ulice Teherańska. ale do pomo
cy przy połogu. T l . L, M. 
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Szajka fałszywej arystokracji. 
Leciwe zwolenniczki dancingów. 

Niezwykły połów miała poli
cja paryska. Oto w ręce Jej 
wpadła szajka rabusiów, która 
pomysłowością swą zaćmiewa
ła wszelkie inne 

organizacjo bandyckie. 
Członkami szajki byli niezwy
kłej urody mężczyźni, o w y 
twornych manierach rzadkiej 
elegancji i doskonali tancerze. 
Rabusie ci odwiedzali pierw
szorzędne dancingi, wyszuku
jąc tam w celach rabunko
wych starsze i bogate damy, 
przeważnie Amerykanki. 

Szajka działała według zgó-
ry określonego planu. Każdy z 
rabusiów grasował w Innym lo 
kalu, gdzie dla wywołania efek 
tu występował jako hrabia lub 
baron, rzucając obficie pteriłędz 
ml. Taktyka taka w krótkim 
czasie doprowadziła do celu. 
„Hrabia" przez kilka dni tań
czy! z bogatą, ozdoWoną dro-
gocennemi brylantami Amery
kanką, umizgat się do ntej, od
prowadzał do hotelu, słowem 
działał na nią w ten sposób, że 
była ona pod wrażeniem 

niezwykłej Jego uprzejmości. 
Dopiero później z przerażę 
nlem stwierdziła brak drogo
cennego naszyjnika, gotówki 
lub innych cennych preedmrto-
tów, które ulatniały nie równo* 
cześnle z „hrabia lub ;,baro-
nem". Do takiej kradzieży do 
dajtego lokalu przydzielano no
wego rabusia, który zręcznie 
uprawia! ten sam proceder. 

W ten sposób wspomniana 
szajka w ciągu kilku miesięcy 
ograbiła z kosztowności 1 po
ważnej gotówki 18 bogatych 
dam z zagranicy, pomiędzy któ 
remi były też Amerykanki. 

Ostatnią ofiarą rabusiów sta 
ła s6ę 42-letnda amerykańska 
miljonerka Fereirsa Santos y 
Ouererra, pochodząca z poważ 
nej rodziny, która przyby ła do 
Paryża w towarzystwie damę 
de compagrue i chętnie odwie
dzała dancingi. W Jednym z 
takich lokali poznała 

przystojnego tancerza, 
który przedstawi! sle Jako wio 
skl hrabia Getorlo Larmlmato. 
Pozyskawszy zaufanie bogatej 
Amerykanki „hrabia" Larmlna. 
to zaproponował Jej przejażdż
kę samochodem, poczem od
włosi ją do hotelu. Nazajutrz 
miljonerka stwierdziła brak 
kosztownego sznura pereł war 
tości pół mUjona fr,; równo
cześnie z torebki tej znikło 500 
dolarów i 20 tys. franków. 

Jeszcze gorzej wyszła 48-
Jetnia Amerykanka p. A. }Vhi-
te, która w jednym z paryskich 
dancingów zapoznała się z ja
kimś egzotycznym baronem. 
Po zabawie w dancingu baron 
zaprosił Amerykankę na spa
cer do Lasku Bulońskiego. W 

lesie rzekomy baron wyciągnął [czem, odprowadził do hotelu 
rewolwer 1 zmusił wystraszo
na kobietę do wydania wszy
stkich kosztowności a nawet 
zdjęcia 

nadzwyczaj pięknej toalety. 
Po obrabowaniu Amerykanki 
bandyta wyrzucił Ją z samocho 
du | szybko odjechał. Błądzą
ca w bleliźnle po lesie Amery
kankę zauważył posterunkowy 

okrywszy własnym płasz-

Amerykanka leży obecnie w 
Sanatorjum obłożnie chora. 

Na skutek l icznych doniesień 
policja paryska rozpoczęła 
śledztwo i w k ró tk im czasie u-
jęła hrabiego Larmlnato oraz 
jego wspólnika, k tórzy zeznali, 
że szajka składa się z trzech 
jeszcze wspólników, pozostają
cych chwi lowo na wolności. 

Cylinder premjera nie jest symbolem państwa. 
Pikantna przygoda Waldemarasa. 

Z Kowna nadeszła wiado
mość o niepozbawionej pikan-
terji przygodzie, która wyda
rzy ła się premjerowi l i tewskie
mu p. Waldemarasowi. Rzecz 
miała się następująco: 

Waldemaras przyjął posła 
angielskiego, z k tó rym odbył 

dłuższa konferencję. 
Wobec tego że obaj panowie 
nie mogli dojść do porozumie
nia, postanowiono zwrócić się 

do prezydenta państwa Smeto-
ny z prośbą o pośrednictwo. P. 
Waldemaras już by ł gotów do 
wyjścia,, gdy okazało się nagle, 
że z szatni znikł jego 

cylinder. 

Towarzyszący mu urzędnicy 
min !sterja!ni pośpieszyli z goto
wością wypożyczenia mu włas 
nych cy l indrów, ale że p. W a l 
demaras posiada głowę o nie
zwyk łe j objętości, nie mfigł 

Samobójca oskarża z za grobu. 

Nowa zagadKa w procesie maturzystów w Essen. 
Zeznania rodziców zamordowanego. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA-

, BI NET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tal. 22 - 89 
(przy przystanku tram, pabia. cklch) 
przylmuJe chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra
ił do 7-el jo pol. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, katu, krwi, piwo-

cln etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 9 złote. 

*—i Wizyty na mieście «—• 
Zabiegi ' gracja od umowy. T, iie-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zehy tetu* 
czne, korony złota, platynowa I 

mostki. 

Essen, (Od w?, kor. „Echa") 
Na posiedzeniu sądu w spra 

wie Husmanna, prokurator, Ro 
senbaum wygłosił sensacyjne 
oświadczenie z którego poda
jemy następujące szczegóły -
W ciągu śledztwa pierwotnego 
berliński komisarz policji kry
minalne) Werneburg zajmował 
się specjalnie zbadaniem po
szlak, rzucających podejrzenie 
na czeladnika rzeźnicklego na 
zwlsklem Ostendorf, jako na 
domniemanego 

sprawcę mordu. 
Ostwidorf znany był jako ho
moseksualista. Wzmiankowa
ny Ostendorf zastrzelił się pcw 
nego dnia, zostawiając po so
bie list, w którym winę za los 
swój składa na woźnego gim
nazjum w Gladdeck, niejakiego 
Neuwochnera. Wzmiankowa
ny Neuwochner należał do ko
ła przyjaciół Ostendorfa I był 
karany sądownie za zboczenia 
seksualne. Przedwczoraj wie
czorem policja w Gross-Re-
cken zwróciła sic telefonicznie 
do prokuratorjl w Essen z cie
kawą wiadomością; wuj Ostcn 
dorfa doniósł, bł ten ostatni, 
dwa tygodnie temu, przed za
strzeleniem się opowiadał, iż 
w nocy mordu spotkał Dau-
be'go z Wusmannem. Już pod
czas, śledztwa pierwotnego ze
znał jakiś świadek, z całą sta
nowczością, że w nocy zabój
stwa widz ia ł Daube'go z dwie
ma Inneml osobami. Prokura
tor Rosenbaum na tej podsta
wie zażądał przesłuchania 
świadków: wuja Ostendorfa, 
majstra kowalskiego Uphusa 
oraz czeladnika rzeźnicklego 
Uphusa, 

ZGON PROFESORA AU-
LARDA. 

MATKA O SYNU. 
Sąd przystępuje do przesłu

chania pani Daube, mającej zło 
żyć zeznanie 

o charakterze syna. 
świadek opowiada przede-
wszystklem, że pewnej nocy 
w zimie włamano się do gim
nazjum i do liceum. Tejże no
cy wyrzucono woźnego Neu
wochnera z różnych lokali, w 
których bawił w towarzystwie 
uczniów zakładowych. Hus-
inarm. rzekomo wiedział o tern 
I wiadomość tę Jako presję sto
sował względem niektórych ko 
łęgów. Pani Daube w tym 
względzie powołuje się na śwla 
dectwo ucznia, nazwiskiem 
Harlch. Następnie pani Daube 
obszernie rozwodzi się o ce
chach charakteru syna, przed
stawiając go lako człowieka o 
bogatej wyobraźni, prawdo
mównego, sumiennego 1 religij
nego. Przypuszcza, że głów

nym powodem przyjaźni po
między synem jej a Husman
nem była siostra tego ostatnie
go llse (córka opiekunów Hus
manna). O Husmannie 

nic ujemnego 

powiedzieć nie może. Stosunki 
obu młodych ludzi — według 
iej opisu zupełnie normalne i 
zgoła niewinnej natury. Zwtasz 
cza pewna secne. która odgry
wa ważna role w oskarżeniu, 

KARDYNAŁ DUBOIS W W I E D N I U . 

Arcybiskup Paryża ks. kardynał Dubois (po lewej) odwiedzał 
ks. kardynała dr. Piffla w Wiedniu z okazji Jego jubileuszu. 
Ks. kardynał Pif f l . odznaczający się n iezwykłą skromnością 
doszedł d 0 swych godności drogą niezmordowanej pracy i był 

w młodości uczniem introl igatorskim. 

Beztroski żywot pod fałszywem 
nazwiskiem. 

Skandal towarzyski w Budapeszcie. 
Aresztowano tutaj onegdaj 

rzekomego hrabiego Gustawa 
Roche foucaulda, stojącego 
pod zarzutem planowania przy 
pomocy szajki bandytów. 

napadu bandyckiego. 
Fałszywy hrabia, który od, 
dłuższego czasu mieszka w Bu 
dapeszcle, obserwował w cza
sach ostatnich codziennie pew 
nego urzędnika Węgierskiego 
Banku Narodowego, który czę 
sito miał przy sobie znaczne 
kwoty pieniężne, 

Hrabia omówił ze swymi po
mocnikami 

plan uprowadzenia urzędnika 
skradzionem autem. Policja 
jednak dowiedziała się w o* 
statuuj niemal chwili o zamie* 
rzonej zbrodni i uwięziła hra-

- X X -

blego oraz jego spólników. 
Prawdziwe nazwisko tego 

łotra brzmi Rekule Rovlne. Z 
pochodzenia Rumun, grasował 
przez dłuższy czas w Wied
niu, jako 
złodziej hotelowy I jubilerski. 
Schwytany, odsiedział karę 
ciężkiego więzienia. Po odby
ciu kary, wyjechał do Buda-

Pesztu na występy gościnne, 
od fałszywem nazwiskiem 

zamieszkał w pierwszorzęd 
IIy NI hotelu j dzięki niezwykłe 
mu sprytowi potrafił odgry 
wać rolę 

wielkiego pana. 
W tym charakterze ponacią-
gał szereg osób prywatnych i 
instytucji na bardzo poważne 
sumy pieniężne. 

Czy słowo „literat" Jest obrazą? 
Histor ja z k tóre j śmie je się cały Londyn. 

Pisma tutejsze omawiają ży
wo ciekawy proces o obrazę 
honoru, obfitujący w momenty 
nader komiczne. Oto profesor tu 
tejszego uniwersytetu, znany fi 

Nawet za mlljon dolarów 
nie pojadą wiącej Zeppelinem/ 

Skarg i A m e r y k a n i n a . 

Profesor Alfon Aulard pre
zes światowego związku Przy 
jaciól Ltg| Narodów, który nie
dawno gościł w Warszawie, 

— *amk ^ P a r y ż u * 

Pisma niemieckie zapełnlo-
(ne są prawie wyłącznie opo
wiadaniami o locie Zeppelina 
Ido Ameryki, Niemcy przedsta
wiają przebieg lotu oczywiście 

'w świetle nafkorzystnleiszem. 
Twierdzi się m. in. że na po
kładzie sterowca nikt nie cho
rował 1 że nie brakowało żyw
ności. 

Równocześnie prasa podkre
śliła odwagę syna komendanta 
sterowca Eckenera, który po 
złamaniu się stabilizatora nad 
petnem morzem wdrapał się 
na powierzchnię sterowca I 
stamtąd przez szereg godzin 
kierował pracami reparacyjne-
ml. W chwili lądowania Zeppe
lin posiadał rzekomo Jeszcze 
materjału palnego wystarczają
cego 

na dalsze 68 godzin lotu. 
Powoli .wychodzi 

na wierzch. 
Jeden z pasażerów, Amery

kanin Gilsillan, opisuje w dzień 
nikach straszne cierpienia, ja
kie przechodził w czasie lotu 
Zeppelina. Początkowo podróż 
była przyjemna, jednakże zwła 
szcza w okolicach wysp ber-
mudzkich burza rzucała Zeppe
linem do tego stopnia, że w ka 
binach wszystko się przewra
cało nie wyłączając oczywiście 
pasażerów, którzy chwilami 

stall na głowach 
i tym podobnych niezbyt w y 
godnych pozycjach. O spaniu 
wogóle 

nie było mowy. 
Brakowało wody do picia 1 my 
cia. 

— Nawet gdyby ml ofiaro
wano miljon dolarów, nigdy już 
nie próbowałbym przelotu na 

prawda I Zeppelinie. 
x x 

zvk James Druner. został przez 
swego kolegę matematyka Je
rzego Waltena oskarżony o 

obrazę honoru, 
ponieważ miał nazwać Waltena 
pogardliwie ..literatem". 

Doszło do tej obrazy w na
stępujący sposób: Walten o-
głoslł niedawno dzieło matema 
tyczne, które krytyka fachowa 
przyjęła z dość znaczna rezer
wa. Również Druner należał do 
ostrych opozycjonistów mate
matyka. Spotkawszy go pewne 
go razu. oświadczył mu otwar
cie. Iż książka jego roi sie 
od fantastycznych pomysłów, 
nie odpowiada wymaganiom 
rzetelnej solidnej naukowości, a 
iej autor nie zasługuje na nazwę 
uczonego, lecz literata. 

To określenie tak oburzyło 
matematyka, że zaskarżył ko
legę o obrazę honoru. Rozpra
wa odbyła sie onegdai. Na sal! 
sadowej zgromadzili sie liczni 
przedstawiciele londyńskiego 
świata umysłowego. Sad orzekł 
że określenia „literat" nie moż
na stanowczo 

uznać za obrazę, 
wobec tego uwolnił oskarżone 
go od winy i karr . 

pani Daube przedstawia w na
stępny sposób: Pewnei nocy 
syn jej cichutko wrócił do domu 
i po powrocie nie udał się do 
swego pokoju. Po upływie 3-ch 
kwadransy zeszła ze schodów, 
chcąc sie przekonać czv nie zro 
biło mu sie niedobrze.Wówczas 
zobaczyła Husmanna razem z 
synem w pokolu. Nie zauważy
ła nic rażącego. Husmann wyja 
śnla. że razem z Helmutem Dau 
be oglądali fotografe. 

Przed końcem przesłuchania 
pani Daube dodaje jeszcze, że 
zwolnić musi syna z nod zarzu 
tu uczynionego przez Husman
na. że „zabawiał sie w zalecan 
k i" ; 1 Karol Husmann robił to 
samo. Pomagał nawet kiedyś 
przy pracy córce drwala, bar
dzo pięknej dziewczynie, którą 
ponadto jeszcze kiedyś zaprosił 
na kawę i placek ze śliwkami 1 
bitą śmietana. Obrońca tego o-
powiadanla słucha z uśmie
chem. 

Następny świadek rektor 
Daube mówi także o swym sy
nu i jego stosunku do Husman
na. Nie zauważył nigdy zbytniej 
poufałości i zażyłości. Swiadko 
wi raz jeszcze zadała pytanie od 
nośnie okrzyku, który wydał, 
gdv dowiedział sie o okalecze
niu syna: ..Zrobił to Husmann"! 
Świadek tłumaczy, że chciał 
tern tylko powiedzieć, że syn je 
go nie popełnił samobójstwa* co 
twierdzili funkcjonariusze DOll-
cyjni ku jego wzbUrzitfllu 

W związku z tern przesłucha 
na zostaje p. Lisa Klelnboehmer 
córka opiekuna Husmanna. Nie 
słyszała powrotu brata (Hus
manna) w nocv wypadku I w i 
działa go po raz pierwszy po 
zabójstwie. gdv wrócił od sę
dziego śledczego. Karol wów-

zas powiedział w domu: 
..Nie zrobiłem tego". 

I wszyscy mu wierzyli. W cią
gu dni następnych nie okazy
wał przygnębienia. Świadek nie 
wie, czy jakiekolwiek zakrwa
wione rzeczy zostały usunięte. 
Stosunek pomiędzy Helmutem 1 
Karolem był taki. laki — zda
niem świadka — zawsze bywa 
pomiędzy chłopcami. O poróż
nieniu się własnem z Helmutem 
Daube świadek ooowiada, że 
zerwała stosunki z Helmutem, 
ponieważ w stowarzyszeniu bi-
blijnem, do którego należy, ga 
nlono stosunki z chłoncaml. Te 
ostatnie Jednak były zawsze nie 
winnej natury. 

Po przesłuchaniu dwóch In
nych świadków, które nic ujem 
nego o Husmannie orzec nie mo 
głv, rozprawy dalsze odłożono 
do dnia następnego. 

wiec skorzystać z tej usługi i 
musiał bez okryc ia g ł owy po
jechać do G łowy Państwa. 

Stał się naturalnie skandal. 
Zostały zaalarmowne wszy
stkie władze Kowna. Rozpoczę 
to energiczne poszukiwania. 0 -
kazało się, że cyl inder został 
sprzedany 

na miejscowym bazarze. 
Śledztwo przeprowadzone 

przez policje stwierdzi ło, że że
brak korzystając z o twar tych 
d rzw i przedpokoju ministerial
nego ściągnął cyl inder i zabrał 
go ze sobą. 

Postawiono go naturalnie 
przed sądem. Sędziowie nie 
dopatrzyl i się w czynie t y m 

zbrodni zdrady stanu, 
uważając, że cy l inder 'p remje
ra nie jest symbolem państwa 
Natomiast zgodzili się na zasą
dzenie żebraka na dwa miesią
ce więzienia za zwyk łą kra
dzież. 

Kobiety w n ieprzy
zwoitych ubiorach 
nie będą mogły 
Jeździć koleją. 

Włosk i „narodowy komitet 
naprawiania mody" wystoso
wał list do ministra komunika
cji, w k tó rym domaga się ener* 
gicznych zarządzeń 

przeciwko kobietom, 
jeżdżącym kolejami w nieprzs 
zwoi tych ubiorach. List wska
zuje na 40-ty a r tyku ł włosk ie j 
ustawy kolejowej odmawiają
cy p rawa korzystania z kolei 
osobom, które obrażają przy
zwoitość s w y m ubiorem 1 żąda 
od ministra bezwzględnego sto 
sowania tego paragrafu. W 
stosunku do cudzoziemek może 
to bvć rzeczą trudną, ale nie 
należy 

zrażać sie trudnościami. 
Autorzy l istu zaznaczają, że 
pod żadnym warunkiem nie 
można dopuścić, by kolejami 
włoskiem! jeździ ły nadal na pół 
nagie cudzoziemki, albo, by 
przybiera ły wyzywa jące pozo
ry. Podróżni mają prawo do 
ochrony przed tego rodzaju o* 
brążaiącem zachowaniem się. ) i — 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórna, wenerycz. I płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-53 
Przyjmuje od n. 9 — 1 I od 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

NASTĘPCZYNI SUFRAŻY-
STKI PANKHURST. 

Pani Corben Ashley, została 
wybrana prezeską światowe
go związku kobiet, walczących 

o prawa polityczne. 

t y 

Z nlewątpliwem zainteresowaniem łódzkich kino-manów 
spotka się świetny film — „Genjusz — to ja!", który już 

wkrótce zabłyśnie na ekranach polskich. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadzi? sie na ul. 6 Sierpnia 

• Benedykta 1). 
Soeclallsra chorób skórnych, wene
rycznych I moczoolclowych. Lecze
nia światłem (Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje od 8 do 11 I od 5—* wlec* 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniami 43. tel. 41-32. 

Specjalista chorób skórnych, wene
rycznych I moczoolclowych. Naśwle 

Hanie lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 8—10 1 od 5—8. 
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Armaty i kule na dnie morza. 
Nowy nabytek dla muzeum warszawskiego. 

Z Gdyn i donoszą: 
Jak doniosło ..Echo" draga 

„Va rsov łe " „bagrujac* przy we j 
ściu do basenu wydobv la z dna 
morskiego na głębokości 9 — 10 
m e t r ó w armaty 1 inne rzeczy z 
rozbitego statku wojennego 

n napisami szwedzklemi. 
Na miejsce udał sie natych

miast kapitan portu Gdyni p. 
Zaleski celem oględzin urzędo
w y c h . W najbl iższych dniach 
a rmaty zostaną wysiane do 
W a r s z a w y do muzeum. • 

W dalszym ciągu draga „Va r 
sov ie" w y d o b y w a obecnie kule 
szwedzkie 1 jest nadzieja, że 
wydostanie jeszcze dużo cen
nych dla muzeum przedmiotów 
Przedmioty te sa niewątpl iwie 
częścią uzbrojenia szwedzkiej 
ko rwe ty , czy też fregaty z w ie 
ku XV l I -go . Trzeba jeszcze o-
rzec czy chodzi w danvm w y 
padku o statek zniszczony pod
czas b i twy ood Ol iwa czy też 
nie. P rzy wejściu do basenu we 
wnetrznego prawdopodobnie 
również 300 lat temu nie by ło 
głębokich wód 1 statek został 
wy rzucony na mieliznę lub 
brzeg, albo przez burze lub ce
lowo, ratując sie od pożaru 

albo zatonięcia. 
Po znalezieniu sie na mieliźnie, 
części statku stooniowo się roz
padły, cięższe jednak przedmio 
t y ugrzęzły w tor fowisku, w o 
bec czego obecnie znalazły się 
na głębokości około 10 met rów. 

Draga ,.Varsovie" oracuje 
dopiero od dwóch lat i iest na j 
silniejsza i największa z drag 
czerpakowych, zajętych przy 
bagrowaniu w porcie gdyńskim 
Kub ły jej sa tak wie lk ie, że z 
łatwością wydobyć mogą nicty l 
ko średniej wielkości kamienie 
lecz również takie przedmioty, 
jak armaty i fa rożv tne. k tórych 
długość nie by ła duża. zazwy
czaj nie przewyższając 1 i pół 
metra. 

Znalezienie armat i sprzętu 
wojennego w Gdyni wzbudza 
zrozumiałe zainteresowanie, a 

h istorvcy nasi zapewne będą w 
stanie określić ściślei. o jaki o-
kręt szwedzki w danym w y 
padku chodzi. 

W najbl iższych dniach roz
pocznie sie praca nurków M a 
rynark i Wojennej, k tó rzy ba
dać beda dno w mieiscu, gdzie 
draga „Varsov ie " 10 dni temu 

wydoby ła dwie armaty , 
a następnie kule i ko twicę, nie
wątp l iw ie należące do jednego 
statku. Nurkowie Marynark i 
Wojennej zbadają w jak im sta-

ROMANS RZEŹNIKA Z CYRK0WKĄ. 
Smutny tmał sielanki. 

W cy rku Staniewskich. k tó ry 
rozbił namioty we L w o w i e na 
pi. Mis jonarskim, popisywała 
sie tańcem na linie urocza 18-let 
nia krakowianka Mar ia Juda. 
Na galowem przedstawieniu 

nie znajdują sie szczątki okrętu miedzy wieloma widzami zna-
k tó ry przypuszczalnie jest lazł sie lwowsk i masarz Fran-
szwedzką fregata z 17-go w ie- ciszek B. (Kochanowskiego 74) 
ku. k tó ry od pierwszego wejrzenia 

zapałał płomienna miłością dobyła jednak łatwa. Maria Jud< 
l inoskoczki. W y p i w s z y dwie 
mocne dla dodania sobie animu 
szu. B. w towarzys tw ie swego 
przyjaciela Józefa P. udał się za 
kulisy cy rku i zawar ł 

znajomość z .luda. 
Kw ia t y , czekoladki, oerfumy 

codzienne odwiedziny i B. zy
skał wzajemność. Sytuacja nie 

K R A T E C Z K I . 

O b l u b i e n i c a b o ż k a B a c h u s a 
Wybryki frywolnej staruszki. 

Cudzoziemca, k tó ry p rzy
jeżdża do Łodzi uderza nad
mierna ilość żebraków na u l i 
cach. Kręci ich się mnóstwo 
po Pio t rkowsk ie j , po bocznych 
ulicach. Wyjdz ie zaś człowiek 
na ulicę Nowomiejską czy na 
Zgierską, a już opadnie cię ist
na chmara wynędznia łych po
staci, skamlących o jałmużnę. 
Musisz bracie pilnie uważać 
aby ci co z kieszeni nie wyc iąg 
nięto lub z ręk i . Zaiste strasz
ną plagą Łodzi są żebracy. W 
innych miastach znalazły się 
na nich sposoby, wydz ia ł y opie 
k i społecznej magist ratów za
bron i ły surowo żebrania, każ
dy żebrak otrzymuje bony upo
ważniające go do o t r z y m y w a 
nia posiłku w kuchni miejskiej, 
względnie do noclegu w przy
tu łku. Każdy pochwycony na 
gorącym uczynku żebrania zo
staje aresztowany. U nas dużo 
się o tern wszys tk iem m ó w i , 
ale bardzo mało robi . 

P r zy j r zy jmy się żebrakom 
łódzkim. Są między nimi lu 
dzie naprawdę potrzebujący, 
bezradni, pokrzywdzeni przez 
los, stanowią oni jednak odse
tek bardzo niewielk i , gros że
brac twa łódzkiego stanowią 
zawodowcy, k tó rzy mają co 
Jeść 1 co pić 1 gdzie spać, ba 
nawet własne kamienice posia 

Naiwna. 

O n a i — Słuchaj, dlaczego strajkowali robotnicy? 
O m — Walczyli o chleb. 
O n a i — A czy brakło w piekarniach? 

dają na Bałutach I gdzieindziej 
jeno tak cicho sza żeby nikt nie 
wiedział . Li tość bl iźnich odpo
wiednio wyzysk iwana stanowi 
bajeczne źródło dochodu, od 
którego notabene nie płaci się 
żadnego zgoła podatku. W wie 
lu wypadkach grosz dany że
brakowi jest naprawdę gorzej 
niż wyrzucony w błoto. 

SPRÓBUJ D A Ć GROSZ. 
Grosz mówię w przenośni, 

bo jeśl iby naprawdę k to ośmie
l i ł się dać żebrakowi maleńki 
okrąg ły grosik miedziany toby 
się naraził na grubą przykrość 
w postaci gradu sromotnych 
epitetów a także ciosu ki jem w 
głowę lub w inną okolicę ciała. 

Tak, tak, żebracy łódzcy to 
niebezpieczny ludek i war -
toby naprawdę przeprowadzić 
wśród nich gruntowną sanację. 
Naprawdę nieszczęśl iwych na
leżałoby zaopatrzyć jako tako. 
że nierobów drapichrustów za 
pędzić do pracy a niepopraw
nych powsadzać do k rymina łu . 

W wie lu wypadkach żebra
cy pieniądze uzyskane z ja ł 
mużny wyda ją na wódkę. Ci 
zasługują na potępienie najwyż 
sze. Oto p r zyk ład : 

Genowefa Kwapińska lat '58 
eks robotnica fabryczna którą 
z każdego warsztatu pracy w y 
rzucano za pi jaństwo od ki lku 
lat t rudni ła się zawodowo że
braniną. Ubogo odziana kobie
cina s iwowłosa o smutnym l 
żałosnym wyraz ie twa rzy opo
wiadająca swe tragiczne dzreje 
jak to ją dzićcrókr t f tne tra* brtrk 
ul iczny na stare lata w y r z u c i 
ł y wzbudzała litość w sercach 
przechodniów to też datki sy
pały się sowite. N ik t jednak z 
dawców ja łmużny nie podejrzę 
wa ł , że wieczorem w innej 
dzielnicy miasta babina w knaj 
pie upijała się do nieprzytom
ności. 

SPOTKANIE . 
P rzy toczymy tu przysłowie 

o dzbanie, k tó ry poty wodę no 
sf, póki | td. Przysz ła kreska na 
Matyska. Pewnego dnia p. A 
leksander Wó jc ick i łdąc Pla
cem Wolności zaczepiony zo
stał przez starą żebraczkę, któ 
rej dał. zdjęty litością, dwa
dzieścia grosików. Trzeba t r i 
fu, że tego samego dnfa p. W ó j 
cieki tą samą żebraczkę spot 

kał na Placu Bałuck im w sta
nie kompletnego opi lstwa. Po
znał ją, miał bowiem doskonałą 
pamięć wzrokową. Oburzony 
do najwyższego stopnia zbl iżył 
się do baby i zaczął czynić jej 
gorzkie wy rzu t y . Odpowie
dzią na jego tyradę by ło poka
zanie języka tudzież Innej jesz
cze części korpusu, o czem 
szczegółowo pisać nie będzie
my ze względów obyczajno
ści publicznej. Tego już by ło 
za wiele. Nie myśląc długo P-
Wójc ick i zawezwał posterun
kowego ł opowiedziawszy 

wszystko polecił mu megerę 
aresztować. Awanturowa ła się 
opierała, wreszcie przecież zna 
lazła się w ulu. 

Wczora j zasiadła na ławie o-
skarżonych w sądzie. Przysię
gała na wszystk ie świę tośc i że 
nigdy wódk i do ust nie brała, 
że s!ę p. Wójc ick iemu p r zyw i 
działo, on jednak uroczystą 
przysięgą potwierdzi ł prawdę 
swoich zeznań i na tej podsta
wie sąd skazał Genowefę Kwa 
picińską na t rzy miesiące w ię
zienia. 

Sa-wicz. 

Tramwai'Okrąt. 

Angielskie miasto Southend zbudowało t ramwaj . 
wagony maja kształt okrętów. 

którego-

Zabójca s a m odda ł się w ręce sprawied l iwośc i . 
„ ' ^ W w donoszą: . , ,C 

Wczora j w godzinach połud
n iowych w domu Nr. 4 przy ul . 
Nowo - Jerozolimskiej miało 
miejsce. tragiczne w skutkach 
zajście. Jeden z lokatorów 
tego domu b. policjant P. P. 
Jurgielewicz w trakcie sprze-
czkf z zamieszkującym w t ym 
samym domu Janem Biel iń
skim 

dobył nagie rewolweru 
i sk ierowawszy go do Biel iń
skiego strzeli ł traf iając go w 
obojczyk. Ranny z jękiem usu 
nął się na piasek podwórka, 
brocząc obficie k rw ią . Spraw
ca strzału widząc, że Biel iński 
już dogorywa wybieg ł na ulicę 
i skierował sie w stronę mia

sta. Do cauhegotWezwaao-na
tychmiast lekarza, k tó ry po na
łożeniu opatrunku odwiózł go 
w stanfe bardzo ciężkim do 
szpitala. W parę godzin po w y 
padku zglosii się do policji mło 
dv człowiek, jak następnie oka 
zało się Jurgielewicz, k tó ry 
wręczając rewolwer zeznał, że 
on to strzelał do Bielińskiego 
ponieważ ten dopuścił się 

obrazy jego żony, 
a nawet chciał ją uderzyć. Jur
gielewicza aresztowano. 

wstąpiła do c \ r k u za wiedza ro 
dziców, ale ood warunkiem, że 
będzie miaja we właścicielu cv r 
ku odpowiednia ooieke. Opieka 
ta właśnie stała narze kochan
ków na przeszkodzie. Postano
wi l i zatem na poufnej naradzie 
przv udziale P. uciec. 

W ubiegła sobotę oo połud-
nlowem przedstawieniu linosko 
czka znikła. Dyrekcja cvrku od 
niosła sie do policj i z prośbą o 
oomoc. 

Okazało sie. że B zabrał w 
sobotę swa ukochana do ukry te 
go w pobliżu auta i zawióz ł ją 
do jednego z hoteli orzv ul . T r y 
bynalskim. gdzie wyna ją ł po
kój z dwoma łóżkami i zamiesz
kał wraz z nia. Wczora j oboje 
c iekawi , jakie wrażenie zrobiła 
w cy rku ucieczka, podjechali au 
tern na p l . Misjonarski . B. po« 
szedł do cy rku , a Juda 

została w aucie. 
Szczęśliwego kochanka zati 

w a ż y ł jednak jeden z a r tys tów 
c y r k o w y c h , karzełek, cz łowiek 
t rupy l i l iputów, k tó ry wezwał 
posterunkowego. Masarza are
sztowano, zaś łlnoskoczke prze 
rażona takim obrotem rzeczy 
oddano Staniewskim. Tak sie 
skończyła k i lkudniowa idyl la 
masarza i c y r k ó w k i . 

nr w I 
D o r a d z i ł p r z y j a c i ó ł c e a b y 

r z u c i ł a s i ę p o d p o c i ą g . 

Z Wi lna donoszą: 
Onegdaj rano licznf pasaże

rowie pociągu, idącego z Moło-
deczna do Wi lna zauważyl i , że 
tuż za Gudogajaml do toru ko
lejowego zbl iżyła się jakaś ko
bieta, która 

rzuciła się pod pociąg. 
Na alarm pociąg zatrzymano 1 
z pod kół wydobyto okropnie 
poranioną młodą kobietę. Oka 
/ a l ( ) się, iż by ła to mieszkanka 
Wi lna Weronika Halek. Dająca 
słabe oznaki życia denatkę tym 
samym pociągiem przywiez io
no do Wi lna. Ranna jednakże 
nie odzyskawszy przytomności 

w drodze zmarła. 
Z l istu znalezionego przy de

natce wyn ika . Iż powodem sa* 
mobójstwa- był zawód miłosny. 
H. by ła uwiedzioną przea pew
nego osobnika, k tó ry t oałym 
cynizmem „doradzi ł jej samo
bójstwo. 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 - 49. 

Choroby skórne I ..eneryczne. 
Powrócił. 

Przyitn. 8 — 9.30, 12 — 2 1 7 — 8 w. 

Oskarżona jest uosobieniem 
wszelkich cnót rodzinnych 
niedoścignionym wiórem 
wierności małżeńskiej, ko
bietą szlachetną bt i naj
mniejszej skazy. Ta kobieta 
ma prawo zabić napastnika, 
który nsituje pozbawić ją 
największego skarbu • crcl. 
Los jaj składam w wasze 
dłonie. Niech wyrok unie
winniający będzie frołnem 
memento dla nihczemnyah 
uwodzicieli, woła obrońca 
pięknej morderczyni i CH I 
C A G O . 

JUL.TAN KRZEWIŃSKI . 5) 

n u i i m 
Powieść. 

—X— 

Dalsza rozmowa w przed
pokoju potoczyła sie tak znlżo-
nemi głosami, iż palący cygara 
w gabinecie dwa j panowie, nic 
więcej dowiedzieć sie nie mo
gli. 

— To komisarz z naszego o-
kręgu — informował t owarzy 
sza aktor. — B v c z v chłop. Co-
dzień b y w a za kul isami u nas. 
Bardzo go łubie. Niechby został 
tu z nami na kolacl i . 

Z przedpokoju znów się dał 
słyszeć szept gospodarza: 

— Panie komisarzu, może ja 
bvm sam tam późniei przyszedł 
Mam właśnie gości. Za chwi lę 
kolacja. A to. rzeczywiście ja
kieś fatalne nieporozumienie... 
I gdybym choć w dzień by ł u-
przedzony. tobvm nie zapraszał 
gości. Pan rozumie w jakiem je
stem położeniu... 

— Rozumiem. Ale cóż Ja mo
gę? Rozkaz i basta... 

— No. a gdyby mnie komi 
sarz nie zastał w domu? 

• — Tobym musiał oana szu
kać w Oazie. 

— Błagam pana. niech pan 

zostanie na kolaci i . Jakieś tam 
qui pro quo w pol ici i i dlatego 
mam być pozbawiony pańskie
go miłego towarzys twa przy 
biesiadnym stole. Przecież to 
nie ma sensu! 

— Bardzo m i p rzyk ro , że 
właśnie mnie powierzono taką 
misje, ale służba nie drużba... 

W tej chwi l i na orogu gabi
netu z jawi ł s ic o lb rzymi W e r 
ner, rozpostarł swo im zwycza 
jem szeroko ramiona i zawo ła ł : 

— Kochanego Felusia! A 
niechże cie ucałuje w inteligen
cję! 

Chwyc i ł komisarza oburącz 
za g ł o w ę i pocałował go w cie
mię. Oblizał sie nibv i zauwa
ż y ł : 

— Używasz, mói drogi , sma 
cznego f iksatuaru. 

— Dobrze, że mistrz W ł a 
dzio sie z jawi ł — skorzystał z 
okazji Kerks — Może pan namó 
w i komisarza. żebv uświetni ł 
nasza skromna kolacvikę. 

— Nie fatyguj sobie dyrek
cj i , kochany Władz iu — rzekł 
komisarz, całując aktora z du
bel tówki — Nic nie Domoże... 

— A o co chodzi? — spytał 
Werner . 

Kerks nieznacznvm gestem 
dał znak błagalny komisarzowi, 
aby nie wy jaw ia ł celu swej w i 
zy t y . 

er-i To są już tam takie nasze 

osobiste sprawy.. . Rzek ł w y m i 
jająco komisarz. 

W salonie dał sie słyszeć głos 
gospodyni, k tóra zapraszała go 
ści do stołu. 

— O. już kolacia! — z w r ó 
c i ł uwagę Kerks — Idźcie, pa
nowie, na przekąskę — z w r ó 
c i ł sie do Wernera . 

— Ha, cóż rob ić? — zade
klamował komik — Mus mnie 
woła, sznaps dokoła. 

Pożegnał sie z nieczułym na 
zaproszenie komisarzem i zo
stawi ł go z Kerksem w przed
pokoju. 

— Idzie dyrektor ze mna za
raz i już. Niema o czem gadać— 
powiedział komisarz. 

— To niemożliwe — zaprze 
czy ł Kerks — miei oan wzgląd 
na moją role gospodarza. 

— Wiec. jeżeli oan tw ierdz i , 
że nieporozumienie natychmiast 
sie wyjaśni — niech Dan prze
prosi na chwi le towarzys two 1 
za pół godziny będzie oan zpo-
wro tem. 

— Jeżeli pan komisarz nie 
uważa za stosowne Doczekać 
na mnie, aż sie goście rozejdą, 
to może pan zakomunikować 
wyższej w ładzy , że mnie w do
mu nie zastał : a ja daie moje d y 
rektorskie s łowo honoru, że je
szcze dziś w nocv. choćby by ło 
jak najpóźniej — zjawie się. 

Komisarz rozważał coś w 

swej g łowie, przestepuiac z no
gi na nogę. Widać bv ło iak czu
je się niezręcznie w ro l i . k tórą 
narzucił mu obowiązek. Popa
trzał w oczy Kerksowi . uścis
nął mu rękę i spy ta ł : 

— Wiec s łowo? 
— S ł o w o ! — Odparł Kerks. 

Sam chc ia łbym przecież jak 
najprędzej wyjaśnić to nieporo
zumienie. Przy jdę naoewno. ale 
niech pan sie bardzo nie dener
wuje, czekając: przecież nie mo 
gę gości wypros ić . Jak się wszy 
scv rozejdą, zaraz sie u pana 
z jawiam. 

Komisarz wyszedł . 
Kiedy gospodarstwo usadzili 

już gości p rzy stole, a ci weszli 
w nastrój biesiadny, co dowo
dzi ła mowa. długa i kwiecista, 
która popisywał sie zawodowy 
..speaker" — członek honorowy 
autorów scenicznych — Kerks 
mrugnięciem oka w y w o ł a ł żo
nę do sypialni . 

— Co jest? — sovtała Kerk 
sowa, gdv maż starannie zamy 
kał d r zw i przed gwarem ucz
tujących gości. 

— Źle. 
— No? 
— Miałem zawiadomić, że 

u nas ma być dziś w nocy rew i 
zja. 

— No i... 
— By łaby . gdvbv nie goś

cie. Ledwo, ledwo udało mi sie 

niebezpieczeństwo na trochę 
odłożyć. Komisarz Drzed chwi lą 
chciał, abym z nim szedł do ko
misariatu. 

— Co t y mówisz? 
Kerksowa zbladła ood g ru 

bą wars twa pudru. 
— No, stara, nie orzelmuj się 

Gdzie d rwa rąbią — tam w i ó r y 
leca. 

— Radzi łam. żebv już skoń
czyć z tamta robota, a zacząć 
żyć spokojnie. Bv ł bvś sobie dy 
rektorem i możebv ślady zagi
nęły. 

— Cóż zrobić, moia droga. 
Powołanie silniejsze iest od nas 
To druga natura. Pók i sie jest 
w sile w ieku i czule w sobie za
pał do pracy w raz obranym za 
wodzie, to choćby sie bv ło i m i 
nistrem finansów a nie dyrek
torem kabaretu — natura cią
gnie w i l ka do lasu. Kocha się 
fach. Rozumiesz? Tu już nie 
idzie fachowcowi o zarobek, o 
gryps, ale pracuie sie dla SDor-
tu. dla samej pracy. Sztuka dla 
sztuki. E. w y baby tego nie ro
zumiecie. 

I w a r t choć bv ł co ten ostat 
ni gryps ? 

— No. zawsze moełabyś za 
to kupić ładna kamienice. 

— Wola łabym poDrzestać 
na tvch domach co mamy w 
Lodzi, w Gdańsku i w Berlinie. 
Poco się jeszcze narażać? 

— Gadasz, jakbyś mnie nie 
znała. A w Zopotach mało mia
łem forsy przy rulecie, iakeś mi 
radziła przestać gre? Mało b y 
ło tych sztonów? A przecież 
grałem dalej, aż ta cała w y g r a 
na fortuna doszczętnie stopniała 
Bo to jest hazard. 

— No i wpaJłeś dzisiaj tak 
iak w tedy w Zoootach. 

-— Jeszcze nie. Gdvbym zre 
zygnował z obrony. tobvm za
raz poszedł z komisarzem... 

— Cóż chcesz robić? (Kerk 
sowa zaszlochała) Już zapóź-
no, jesteśmy zgubieni... 

— A guzik! — zaśmiał się 
Kerks. — Nie z takich potrzas
ków umiałem sie wvkaraskać. 
Ty lko nie becz. Trzeba udawać 
wesołość. Źebv n ik t n i . spo* 
strzegł, co sie świeci . 

— Cóż mam robić? 
— Raz ty. raz ia będziemy 

do t rzymywal i towarzys twa go
ściom. Musimy sie snakować. 
Ty l ko najniezbednieisze rzeczy 
D o w r z u c a j do kuf rów. Resztę, 
wszystko sie zostawi. Jeszcze 
sie to odbije, jak nie w Europie, 
o w Ameryce. Abv t v ! k o zwiać 
szczęśliwie z Polski. Nie bój się 
nawiązałem już kontakt z ame
rykańskimi kamratami. Ja w r a 
cam do stołu, a tv pakuj. Ty lkc 
nie po babsku, niewiele teo-o ba 
trażu. bo jedziemy ..Fiatem", nic 
M e i a . 0 ) . c n.l 

i 
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Znakomity polski komediopisarz tworzy świetno 
scenariusze filmowe. 

„Echo" u Stefana Kiedrzyńskiego. 
Specjalny w y w i a d z a u t o r e m „ P o w r o t u do grzechu" , 

łódzk ie j scenie. 
g r a n y m na 

Ceniony dramaturg, Stefan 
Kiedrzyński, którego wszyst
kie komedje, jak „Powró t do 
grzechu", „Kobieta, wino i dan 
c ing" , „Niczemu nie trzeba się 
dz iwić" , „Zabawa w miłość" 
c ieszyły się na scenie łódzkiej 
kolosalnym sukcesem, jest za
razem autorem scenarjusza naj 
nowszego fi lmu polskiego „ T a 
jemnica starego rodu" . 

Kiedrzyński jest jednym z 
pierwszych l i teratów polskich, 
k tórzy się poświęcil i 

pisaniu scenarjuszów. 
Ody jeszcze nikt inny o tern 
nie myślał. Kiedrzyński napi
sał już scenarjusz p. t. „S ło 
dycz grzechu", real izowany 
przez wy twórn ię „Sfinks'* pod 
reżyserją Edw. Puchalskiego. 
Również pióra Kiedrzyńskiego 
b y ł y scenarjusze „ K r z y k u w 
nocy" oraz „Zewu morza". 
Obecnie gotowa już jest i cze
ka na realizację przeróbka f i l 
mowa jego powieści p. t. „ T r u 
jacy kw ia t " . 

Stefan Kiedrzyński tern się 
różni od swych kolegów, że 
nie zadliwalnia się przeróbka
mi powieści, przeciwnie akcen
tuje przedewszystkiem scena
rjusze, pisane specjalnie. Ta 
kim jest również „Tajemnica 
starego rodu", bezspornie naj
bardziej „ f i l m o w y " ze wszyst
kich scenariuszy, jakie dotąd 
ukazywały się w produkcj i kra 
jowej . 

Po próbnym pokazie „ T a 
jemnicy" zapytal iśmy Kiedrzyń 
skiego o odniesione wrażenia. 

— Przedewszystkiem niech 
/ni pan pozwol i — rzekł uta
lentowany autor — że dam 
upust mojemu zachwytow i dla 
Smosarskiej i Gniazdowskiego. 
Ta para rasowych mistrzów fil 
mu polskiego potraf i ła tak pięk 
nie uwydatnić wa lo ry f i lmu, że 
lepszego wykonania nie mógł
bym sobie nawet wyobraz ić . 

. Smosarska jest w rol i księż 
n ic /k i przemiła, a w roli córki 
rybaka jeszcze bardziej czaru
jąca, niż k iedykolwiek. To bar 
dzo w ie lka ar tys tka ! 

A Gniazdowski zdumiewa i 
zachwyca swem finezyjnie 
eubtelnem ujęciem krajobrazu. 
Wszystk ie zdjęcia są wogóle 
przewyborne, lecz szczególnie 
ich malarskość olśniewa i po
r y w a . 

Serdeczne podziękowanie 
muszę również wyraz ić dyr . 
Chaberskiemu za jego praco
witość i potęgowanie efektów 
ekspresyjnych. 

N^e ulega kwest j i , 7 1 żaden 
z f i lmów móic|l nie miał jesz
cze' tak wspaniałego wykona
nia, za co szczerze dziękuje 
w y t w ó r n i "„Sf inks". .Różnica 

skali całości i ogólnego pozio
mu techniki, g ry i reżyseri i 
między moim poprzednim f i l 
mem „Zewem morza' ' a „ T a 
jemnicą" jest tak wielka, że o l 
brzymi postęp, jaki w ciącu 
tak krótkiego czasu osiągnęła 
kinematografia polska, nakazu
je wróżyć jej piękną przy
szłość. 

I I Spadek Sami Weinsteina" 
w kinie „Capitol". 

Program jak na „podwó jny " 
— bardzo udany i dobrany u-
miejętnie. 

Komedja f i lmowa, aby odpo
wiadała minimalnym wymaga
niom k inowym, musi przede
wszystkiem odznaczać się ży
wio łową zmiennością wypad
ków j niespodzfewanemi zwro
tami sytuacyjnemu 

Tak im jest właśnie „Spadek 
Samj Weinsteina". 

Reżyser tego obrazu t rzymał 
się linji konstrukcyjnej i s two-

\bsie podmiejskie odciąte od Lodzi. 

fcHMzml i i 
jest palącą koniecznością. 

Zyska na tern bezpieczeństwo i wygoda obywateli. 

REJESTRACJA 
rocznika 1 9 0 8 . 

'Jutro winni stawić się za
mieszkali w obrębie 5-go komi
sariatu policji o nazwiskach na 
l i tery U. W . Z. Z. 

— X — 

Jedną z poważnych Drzyczyn, 
pogarszających, stan beznieczeń 
s t w a w okolicach Łodzi jest 

brak telefonów 
po wsiach. Szere$r wsi iest do
słownie odciętych od świata, o 
ile chodzi o natychmiastowe sko 
munikowanie sie. W razie w y 
buchu pożaru doDiero 

odblask ni i rnurowei łuny 
obwieszcza okolicom niebezpie 
czeństwo, grożące danei wsi .W 
razie popełnienia zbrodni niema 
sposobu powiadomić o tern na-
bliższego posterunku oolicji. — 
Złoczyńca może bezkarnie u-
ciec, ma bowiem dość czasu na 
wyszukanie bezpiecziu schronu. 

Brak telefonów no wsiach 
utrudnia również w znacznym 
stopniu pości? za przestępcami, 
k tórzy dopuścili sie zbrodni cho 
ciaźby w Lodzi. Znalazłszy się 
un terenie gminy wieiskiej są 
luź bezpieczni. 

Stanowczo ten stan rzeczy 
winien ulec zmianie. Każda wieś 
winna być wyposażona w jeden 
przynajmniej telefon. Przepro
wadzenie zaś tego leży wy łącz 
nie w rękach władz powiato
wych . Osobom p rywa tnym bo
wiem nie wolno na mocy posta 
nowień ustawowych orzeprowa 
dzać czy to kabl i . czv to dru
tów, czy to zakładać subcentra 
le telefoniczne. Zwróc i l iśmy się 
w tej sprawie do władz Dowiato 
wych. edzie udzielono nam na
stępujących wyjaśn ień: 

Jest nałogiem naszych oby
wateli oglądanie sie w e wszyst 
kiem na rząd. podczas gdy sa
mi oni nic absolutnie nie chcą 
robić. Władze Dowia towe rozu 
mieją dokładnie potrzebę tele
fonów po wsiach. Czemu nie za 
kładają ich osoby prywatne 
chociażby właściciele nensjona 
tów. k tórzy czerpią ogromne 
dochody ze swesro procederu? 

Powiat chętnie poprze 
poczynania gmin w kierunku za 

kładania telefonów. 
Z powyższem wyiaśnienicm 

stanowczo zgodzić sie nie mo
żemy, bo przecież zeodnie z u-
stawą nikomu prócz państwa 
względnie upoważnionych towa 
rzvs tw nie wolno zakładać sie
ci ani central i , po drueie chodzi 
o głuche wsie. edzie wogole 

pensjonatów niema, 
udzie mieszkają wyłącznie chło 
oi. Czyż gminv takie mogą so
bie pozwolić na przeprowadze
nie sieci od naibliższei centrali 
telefonicznej, częstokroć bardzo 
odległej, skoro im samvm zakła 
dać central i nie wolno, co zre
sztą tak samo bv łobv bardzo 
kosztowne. 

Należy podkreślić ieszcze tę 
okoliczność, że wzdedn ie gę
sta sieć telefonów na terenie po 
wiatu uczyni łaby zbednem po

większanie l iczby posterunków 
pol icyjnych, k tórych ut rzyma
nie iest bardzo kosztowne. 

Przy okazji też poruszymy 
sprawę usprawnienia doręcza
nia korespondencyi pocztowej 
mieszkańcom powiatu. Czyżby 
władze powiatowe nie uważały 
za wskazane wszcząć starania 
u dyrekcj i poczt i teleerafów w 
sprawie zakładania ieśli nie u-
rzędów, to przynaimniei agen-
cy j pocztowych w całvm szere 
eru ws i? 

Otrzymal iśmy w tc i sprawie 
wyjaśnienie, że aeencie zakła
dane są wszędzie tam. edzie się 
rentuja. Miejscowości rentują-
cvch jednakże iest widocznie w 
powiecie bardzo mało. skoro 
atrend pocztowych iest tak ma
ło. Nie należy jednak zapominać 
o tern. że prócz r r t"*">woScl są 

Zebrania kontrolne. 
Jutro winni się stawić przed 

komisją kontrolną nr. 1, urzę
dującą przy ulicy Leszno 9, 
mężczyźni rocznika 1888, za
mieszkali na terenie 7 komi
sariatu P. P. o nazwiskach na 
l i te ry : S. T. U, W , Y. Z ; przed 
K U M S N kontrolną nr. 2, urzę
dującą przy ul icy Nowo-Cegiel 
nianej 51 mężczyźni rocznika 
1900, zamieszkali na terenie 10 
komlsarjatu P. P. o nazwiskach 
na l i te ry : A, B, C, D, E, F, G. 
H, I, J. K, L, Ł ; przed komisją 

kontrolną nr. 1, urzędującą w 
lokalu PKU przy ulicy Nowo-
Targowej 18 mężczyźni roczni
ka 1900. zamieszkali na terenie 
2, 3, 5, 8, 9 i 11 komisarjatów 
P. P. o nazwiskach na literę M : 
przed komisją kontrolną nr. 2, 
urzędującą przy ul icy Konstan
tynowskiej 62, mężczyźni rocz
nika 1903, zamieszkali na tere
nie 2. 3, 5. 8. 9 i 11 komisarja
tów P. P. o nazwiskach na l i 
t e ry : N, O. 

ieszcze inne względy, przema
wiające za koniecznością 

usprawnień pocztowych. 
Należałoby również wprowa 

dzić na wzór zagraniczny po 
wsiach specjalnych listonoszów 

niepłatnych przez państwo, 
lecz przez odbiorców korespon 
dencji. Mieszkańcy ws i nie mie 
l ibv wówczas potrzeby czekać 
na l isty całe nieraz tvsrodnie 
lub też sami Jeździć oo nie. 

K. 

rzy ł f i lm. do równywa jacy buf-
fonadom amerykańskim. 

Przedewszystkiem sam sce
narjusz obfituje w typowo amt 
rykańskie niespodzianki fabu
larne. 

„Kró lowa B roadway 'u " to 
fi lm aktorski , bowiem walor 
emocjonalny tego obrazu, t k w i 
w kulturalnej i dobrze wys tu 
diowanej kreacji Maty ldy Re-
vier. 

FiJm ten jest oryginalny, ą 
więc choćby już dlatego ogrom 
nip rip.kawv. 

Kupcie sobie sznury 
i powieście się! 
Z łoś l iwy t e s t a m e n t 

f a r m e r a . 
Korespondent „Da i l y Ma i l " 

donosi swemu pismu z Sidne? 
o następującym w y p a d k u : Bo
gaty farmer australi jski John F. 
Sportintr miał sześcioro rodzeri 
stwa. Ty l ko z dwoma braćmi 

ży ł dobrze, 
natomiast z pozostałymi człon
kami rodziny prowadzi ł bezu
stanne spory. 

Przed k i lku dniami farmer 
zmarł. Rodzina udała sie do ad
wokata, by poznać treść testa 
mentu. 

Oto ona: 
„Ca ł y mój maiatek zapisuję 

po połowie dwom braciom Fre 
dowi i Henrykowi . Rodzinie ma 
ią wypłacić jednesro dolara, a-
bv mogli sobie kuoić sznury ' 
powiesić sie na n ich" . 

tnin I 
Echa ze stolicy. 

Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Ma racią 

1* Z 

i * 

Sporządzony ostatnio spis 
domów, zagrożonych na tere
nie stol icy, dał wręcz rewela
cyjne wyn i k i . Okazało się bo
wiem, że aż 154 domy, prze
ważnie na peryferiach miasta, 
grozi zawaleniem i że trzeba 
będzie usunąć stamtąd lokato
rów jak najszybciej. 

Z dn. 5 listopada o twar t y zo
staje w Państwowej Szkole Hi 
gjeny specjalny kurs dla higie
nistek społecznych, organizo
wany przez departament służ
by zdrowia Min . Spraw W e 
wnętrznych. 

Dziewięć wypadków karetki pogotowia. 

Wkró tce ma być zorganizo 
wany ogólnopolski zwązek ho
telarzy z siedzibą w Warsza
wie. Oficjalnym celem tego 
związku ma być podniesienie 
poziomu hotelarstwa do wyso 
kości zagranicznych urządzeń. 

• • * 
Urządzona ostatnio w W a r 

szawie wys tawa dzieł sztuki 
malarzy belgijskich, dzięki po
parciu czynników miarodaj
nych zwiedzi wszystk ie więk
sze miasta Polski, m. in. rów
nież Łódź, gdzie zostanie o-
twar ta 27 b. m. (s. e.) 

„Młodzieńczy szał" 
na ekranie „Spółdz ie ln i Pracowników 

Państwowych" . 
Andrće la Fayette choćby 

już z tego względu zasługuje 
na uwagę, że posiada żarl i 
wych wielbiciel i . 

O Andrće la Fayette można 
powiedzieć: urodzona tancer
ka, albowiem istotą urody i ta 
lentu tej „ gw iazdy " jest taniec. 
Finezja i wężowość ruchów, 
kapitalny układ i swoista poe
zja wykonania wywie ra ją za

wsze niezapomniane wrażenie. 
Świetny reżyser Manfred 

Nea wyreżyserował ten f i lm po 
mistrzowsku, jest on najwięk
szym bodaj czarodziejem kina, 
magikiem, żonglującym na e-
kranie wszystkiemf żywio łami , 
zaklętemi w ruch i kształt. 

Wątek dramatu jest cieka
w y , akcja żywa, pełna tempe
ramentu i niespodzianek. 

Łódź, 20 października. W kro 
nice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano nastę
pujące w y p a d k i : % 

W mieszkaniu własnem przy 
ul icy Sienkiewicza 84 otruła 
się esencją octową 23-letnia 

Aniela Monikowska, 
służąca. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego po udzieleniu porno 
cy przewiózł desperatkę do 
szpitala św. Józefa. 

Na ul icy Konstantynowskiej 
przejechana wozem żebraczka 
80-letnia 

Zuzanna Wilmańska, 
doznała ogólnych potłuczeń 
da ła . Karetką pogotowia od
wieziono bezdomną staruszkę 
do Zbiornj Miejskiej. 

* * * 
W parku przy ul icy Rzgow

skiej 46 otruł się kwasem sol
nym 55-letni 

Jan Terka, 
szklarz, zamieszkały przy ul i 
cy Mazurskiej 6. Po przepłó-
kaniu żołądka Terkę przewie
ziono do szpitala miejskiego w 
Radogoszczu. 

• * • 
W podwórzu domu przy ul i 

cy Brzezińskiej 77 spadł z bu
dowl i robotnik 17-letni 

Stanisław Gorzałkowskl. 
Nieszczęśliwy doznał ogólnych 

obrażeń ciała. Pomocy udzielli 
mu lekarz pogotowia ratunko* 
wego. 

• • • 
W bramie przy ul icy Rzgów 

skiej 76 otruła się jodyną bez* 
robotna, 17-letnia 

Józefa Szydłowska. 
Karetką miejskiego pogotowia 
ratunkowego przewieziono ją 
do szpitala przy Zblornf Miej
skiej. * 

* • • 
Na Starym Rynku napadnię

ta przez nieznanych sprawców 
odniosła szereg ran g ł owy 27-
letnia 

Helena Smuga, 
żona policjanta, zamieszkała 
przy ul icy Mick iewicza 8. Po
mocy udzielił jej lekarz pogoto
wia ratunkowego. 

» * • 
W bójce przy ul icy Zieloneł 

23 odnieśli rany g ł owy 43-
letnia 

Antonina Gęslńska, 
żona robotnika i syn jej 14-letnl 
Bolesław Gęsiński. Lekarz po 
gotowia ratunkowego udzieli ł 
im pomocy. 

• • • 
W podwórzu przy ul icy Zie-

onej 46 została pobita przez 
nieznanych sprawców tamże 
zamieszkała bezrobotna 32« 
etnia ' 

Balbina Ochocka. Fi lm odznacza się doskonałą 
budową i n iezwykle efektów-1 Pomocy udzielił jej lekarz po-
nemi zdjęciamf. (e) I gotowia ratunkowego. 

O D E O N " 
P r i e l a s d 3 m.) i ! „WODEWIL" 

Główna Nr. 1 O M ] i ! „ C O R S O 
Z ie lona 3 
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S ą d i i a : — Jednem słowem oskarżony j«st bez ia;ęcia? 
O s k o r ż o n y t — Czy pan sędsia p rayous łc ia . i « miałby 

Mięcie, gdyby nas nie było? 

Harry L iedtke 
X e n i a Desnf 

Livio Pavanel l i 
w obrazie p. t. 

„DZIEWCZĘ Z LUDU" 

!! Ulubieńcy Szanownej Publiczności !! 

Nad program FARSA Nad program 

Kelner z Moskiewskiej 
restauracji „JAR" 

Dramat tyclowo-obyciaiowy w 12 aktach. 
W rolaah głównych 

M. Czechow. W. M a l i n o w s k a , 
K. Samborsk i 

U W A G A ! Ceny miejsc on I aeans snMone 
Ceny mlejac od godz. 6-»j po pot. Loża 2.50. 

1-2.00, 11-150. 111—1 tl 

KEN MAYNARD Najlapszy 
iaźdriae świata, 

i iwya białym koniem „ T A R Z A N E M " w obra 
tie pod tyt. 

( • 1 1 • • ł • < f 

Sensacyjno-awanturniczy dramat w 10 akt 
Nad program FARSA Nad program 
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Fatum prześladuje Hasmoneę. 

Długi lwowskiej drużyny. 
Zarząd L g i przestał Has-1 po wpłaceniu pieniędzy przez 

monei Ust, w k tó rym zawiada
mia, że o Me do d. 31 b. m. Has
monea nie ureguluje wszy 
stkich swych należności finan
sowych względem L ig i , kole
gium sędziów i k lubów, to 

zostanie zawieszona, 
przyczem cofnięcie zawiiesze-
nfa nastąpić może Jedynie na 
skutek uchwały zarządu L ig i 

Hasmoneę 
O ile więc Hasmonea pienaę-

dzy nie zapłaci, to wszystk ie 
mecze, rozegrane przez nią w 
listopadzie, zostaną zweryf iko
wane na korzyść przeciwni
ków. A atem Hasmonea, któ
ra l tak już niemal napewno 
spadnie z L i g i , przypieczęto
wa ła swój los zaległościami 
pieniężne mi . 

x x 

Precz z brutalnością na boiskach! 
Ciekawy w y p a d e k . 

Walka z brutalnością w pi łce 
nożnej n ic tv lko u nas stanowi 
motto surow. dvskwal i f ikacy j 
graczy. W Angl i i każde Drzewi-
nienie p i ł karzy karane jest z 
bezwzględnością, tern bardziej 
dokuczl iwa dla eraczy. że za
wodowcy w wypadku dyskwa
l i f ikacji tracą na pewien czas 
i w e zarobki . 

Niedawno właśnie zaszedł 
w Angl j i wypadek niebywale su 
rowe j dyskwal i f ikacj i pewnego 
gracza z m. Wat ford . Padając 
wraz z innym graczem, p i łkarz 
wykona ł mimowolnie ruch ręką 

iakby chciał uderzyć przeciwni 
ka. Sędzia b y ł na drueim końcu 
boiska i zakwal i f i kowawszy 
ten ruch jako uderzenie, 

usunął gracza z boiska. 
Po pewnym czasie do zwiąż 

ku nadeszła petvca z 5000 pod 
pisami w idzów, wręczona przez 
mera. stwierdzająca. Iż usunięty 
cracz nic uderzył przeciwnika. 
Związek sprawę rozpatrzy ł i od 
powiedział na petycje siedmio-
miesięczna dyskwal i f ikacją gra 
cza, k tó ry jako zawodowiec, 
pozbawiony został w ten spo
sób wszelkich zarobków. 

X X 

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 
Prezenty dla sędziów piłkarskich. 

Niejednokrotnie poruszaliś
m y na łamach „Echa" sprawę 
sędziów pi łkarskich. Ostatnio 

donieśliśmy o szeregu wypad 
kach, k tóre mia ły miejsce w 
sporcie łódzkim. Przedewszy-
stkiem chodzi nam o należyte 

wyszkolenie sędziów. 
O tych, k tó rych wypuśc i ł ze 
swej szkoły Łódzk i O. K. S. 
nie mamy obawy, chodzi nam 
wyłącznie o a rb i t rów z innych 

Sport na wystawie poznańskie]. 
Kalendarzyk zawodów. 

Kalendarzyk zawodów spor 
łowyc l i na Powszechne) W y s t a 
w ie Krajowej w Poznaniu w ro 
ku przysz łym przedstawia się 
następująco: 

19 i 20 maja święto w f.. 25 
maja hockey na t rawie. 28 maja 
I 2 czerwca międzynarodowy 
turniej na szable i 
kobieco mistrzostwa szermier

cze: 
1 1 2 czerwca marsz Września 
— Poznań. 9 — 11 czerwca za 
w o d v motocyk lowe międzyna
rodowe: 22 czerwca zawody 
balonów. 20 — 28 czerwca mię 
dzynarodowe konkursy hippicz 
ne : 27 czerwca — 1 lioca złot 
soko l i ; 5 — 7 lipca miedzynaro 
dowe zawody -lekkoatletyczne, 
7 — 10 lipca zlot harcerski, 14 
l ipca mecz Warszawa — Poz
nań; 15 — 21 lioca turniej po lo ; 
18 i 15 sierpnia regaty wioślar
skie z udziałem uczestników re
gat o mistrzostwo Europy (Byd 
goszcz 18 sierpnia): 27 i 28 l ip-
cia zawody samochodowe, 2-go 
września gymhana samochodo
w a : 7 i 8 września 
lekkoatletyczne mistrzostwo 

Polski 
Po za tern odbędzie się jesz

cze szereg imprez lekkoat lety
cznych, p i łkarskich, eier sporto 
wvch . tennisowych p ływack ich 

strzeleckich, łuczniczych, w o j 
skowych. YMCA. Zw . Strzelec 
kiego 11 . o. 

Skoki. 

O. K. S., a przedewszystkiem 
z osławionego krakowskiego 
kolegjum, k tóre samo zmuszo
ne by ło do wery f ikac j i swych 
członków, a lbowiem ki lku ar
b i t rom udowodniono sędziowa
nie za tak udane 

„ k rawa tk i , , 
i prezenty w postaci puharów i 
innych cennych darów. 

Niektóre k luby sportowe w i 
dząc, że w danym O. K. S. znaj 
dują się członkowie z tego ko
legium — pragną za wszelką 
cenę ich sędziowania. Wiedzą, 
że jak z takim sędzią „pogada 
się" to i może mecz być ła tw ie j 
w y g r a n y 11. d. 

Narazie wst rzymujemy się 
od rzeczowej k r y t y k i , by O. 
K. S. zwróc i ł y baczniejszą u-
wagę na swych zamiejsco
w y c h cz łonków — inaczej od
powiedzialne będą 

za następstwa. 
Znając zarząd Łódzkiego Ko

legjum Sędziów w i e r z y m y że 
u siebie podobnych wypadków 
nie miał, i że nigdy do tego nie 
dopuści, ale czyż można o 
wszystk ich I o wszystk iem 
wiedzieć? 

Koz. 

GIEŁDA 
4*Ca*r im 
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Uroczyste otwarcie roku akademickiego 
Wolne j Wszechnicy w Łodz i . 

W dniu 28 b. m. o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się w Ło 
dzi w sali posiedzeń Rady Mie j 
skiej uroczyste otwarcie roku 
akademickiego nowoutworzone 
go Oddziału Wolnej Wszechni
cy Polskiej w Łodzi . Na pro-

S P O R T W K I L K U SŁOWACH. 
(—) Najlepsi sędziowie kon

tynentu Braun (Austria) i Ivanic 
(Węgry ) prowadzić będą me
cze reprezentacji Polski z Cze
chami w Pradze. 

i—) Dnia 4 listopada defini
t ywn ie odbędzie sle mecz Po l 
ska* — W e g r v . W składzie re
prezentacji Polski znaidują się 
tacy zawodnicy, ak : Forlański, 
Gleb. Górny, Wochnik . ArskI , 
Tomaszewski 1 Kuoka. Łodzia
nin Seidel został pominięty. 

(— Jutro wyjeżdża ŁTSG 
do Przemyśla na mecz z Pbło>-
n l a . . . , » , 

(—) Zainteresowanie zawo
dami Ł K S — Turyśc i lest tak 
silne, że gospodarze zmuszeni 
by l i zorganizować dwie kasy 
na przedsprzedaż bi letów, mia-

Pamictajcie o 
walidach 

wojennych. 

in-

nowic ie : w . .T ivo l i " i f i rmie Re 
stel. P io t rkowska 84. 

(—) „Bu rza " (Pabianice) zo 
stała ukarana erzywna zł. 50 
za niedotrzymanie umowy w 
sprawie meczu towarzyskiego 
z T , G. Sokół. 

(—) ŁTSG ukarano grzywną 
zł 25 za wstawienie do g ry z 
Polonja (Budiroszcz) niezgłoszo 
nego do mistrzostwa srracza l i i i 
lego Bolesława. 

(—) Kalendarzyk zawodów 
miedzygr.una.wych o mistrzosr 
two Polski (kh A) przedstawia 
sie następująco: Grupa I : Ł . % 
S. G., grupa I I — Kielce — Kra 
ków — Śląsk, trrupa I I I — Po
lonia (Przemyśl ) : 28 b. m. — Ł . 
T . S. G. Polonia (Przemyśl) w 
Przemyś l i : 4 listopada — Ł . T 
S. G. — Polonia (Przemyśl) w 
Łodz i ; 11 listopada — erupa III 
— grupa I I . 18 listopada — gru 
pa I — grupa I I : 25 listopada — 
grupa II — grupa I I I . 2 grudnia 
— grupa II — grupa I. 

Gospodarzami sa k luby w v 
micnione na pierwszem. mie j 
scu, i 

gram uroczystości złożą się: 
przemówienie Rektora W o l 
nej Wszechnicy Polskiej, Dele
gata Ministerstwa Wyznań Re-
igi jnych i Oświecenia Publicz
nego, Prezydenta m. Łodzi , 
D odsekre tarza Senatu W . W . 
? . przedstawiciela młodzieży 
akademickiej oraz w y k ł a d uiau 
guraeyjny prof. higjeny społe
cznej D-ra Seweryna Sterlinga 
p. t . : „ O cht rakterze wczes
nych objawów chorobowych" . 

W czasie uroczystości T - w o 
Śpiewacze im. Moniuszki pod 
dyr . p. K. Prosnaka wykona 
śpiewy okolicznościowe (,.Gau 
de Mater Polonia" , „Gaudea
mus"). 

W roku bież., p ierwszym ist
nienia, uruchomione zostały w 
Łodzi studja I-go roku na W y 
działach: Humanis tycznym Na 
uk Pol i tycznych,.Społecznych i 
Pedagogicznym. 

Ogólna liczba zapisanych słu 
chaczów: 164 rzeczywistych, 
82 — wolnych. 

• • • 
W nadchodzącą sobotę roz

pocznie wyk łady doc. Dr. Za
horska pod ty tu łem ogłoszo
nym przez ś. p. prof. Tro janów 
skiego: „Kierunki l prądy w 
sztuce europejskiej wieku 
X lX-go 1 w najnowszej. W y 
k łady odbywać sie będą od g. 
5 - 7 . 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25. Zurych 58.20, 
Ber l in 46.95 — 47.35, wyp ła ta 
na Warszawę 46.925 — 47.125, 
Gdańsk 57.79—94. wyp ła ta na 
Warszawę 57.76—91, Wiedeń 
79.55 — 83, Praga 378.36. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. N o w y 

York 485, Holandia 1209.81. 
Francja 124.08, Belgja 34.887, 
W łochy 92.59, Niemcy 20.355, 
Szwajcar ia 25.205, Szwecja 
18.142, Norwegja 18.195, Hel -
singfors 192.72, Praga 163.68, 
Wiedeń 34.50, Warszawa 43.25 

Paryż . Zamknięcie. Londyn 
124.11. N. York 25.58, Szwajca
ria 492. 

N. York . Zamknięcie. Lon 
dyn 485, Paryż 390 i 3/4, Ber

lin 23.83, Wiedeń 14.07. Prag? 
296 1 pół. Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool. 25. 10. Amerykań

ska: styczeń 10.19, lu ty 10.17 
marzec 10.18, kwiecień 10.16 
maj 10.17, czerwiec 10.13. li
piec 10.12. sierpień 10.02, w rz t 
sień 9.89, październik 10.31, li
stopad i grudzień 10.20, loc( 
10.60. 

Egipska. Styczeń 17.81, ma
rzec 18. maj 18.15, lipiec 18.24 
październik 17.51, l istopad 17.61-
loco 18.20. 

N. York, 25. 10. Amerykań
ska. Zamkn. Styczeń 19.29—33. 
luty 19.29, marzec 19.27 — 8, 
kwiecień 19.22, maj 19.17—19, 
czerwiec 19.10, lipiec 19.03. 1|. 
stopad I9.22^grudzień 19.31-34 

Waluty dewizy i złoto. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś „Dzieje grzechu" po cenach popularnych. 
Jutro o godz. 3.30 po południu „Proces Mary 

Dugan". Ceny najniższe. 

JUTRZEJSZA PREMJERA „DANTONA". 

Zapowiedziana na Jutro premiera „Dantona" 
vR. RoJlamTa wywołała w mieście prawdziwe za
interesowanie tak ze względu na samą osobę au
tora, laureata Nobla, Jednego z czołowych pisa
rzy świata, — Jr'c I ze względu na temat, Ja.kl 
porusza historyczny ten dramat, osnuty na tle 
wielkiej rewolucji francuskiej. Troską dyrekcji 1 
reżyserii było, by nie zatrzeć nic z tych scenicz
nych I literackich wartości, Jakie potężna sztuka 
ta reprezentuje. 

By aktowi I I I (trybunał rewolucyjny) nadać 
mocy i siły wyrazu — zaangażowano prawie stu 
statystów; ilość Jak na nasze stosunki — niezwy
kłą. Tytułową roJę tej sztuki, która będzie rewe
lacją dla łódrzkich melomanów gra Kazimierz 
Kijowski. 

Dekoracje (trzy zmiany) przygotował Komstam 
ty Mackiewicz. 

Wystawia i taiscentzuje to olbrzymie trudne 
widowisko Konstanty Tatarkiewicz, który Jedno
cześnie odtworzy popisową rolę Robesplwre'a. 
Ołównlejsze role męskie grają: St. Jus*'a — E. 
Wierciński, Des Moulios'a — D Damięcki, Btllaud 
Varennes'a — J. Boneckl, Sechelles'a — A. Żab
czyński, Vadiera — J. Winawer. 

Pozostałe bilety na premierę do nabycia w 
kasie zamawlań. / 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś, Jutro oraz w niedzielę o godz. 9 wieczo

rem lekka, wytworna komedja paryska J. Deval'a 
, 3 Im ona". 

Występy Karola Adwentowicza. 

We wtorek przyszłego tygodnia rozpoczyna 
W Teatrze Kameralnym swe występy Karol Ad
wentowicz. Znakomity ten artysta kreować bę
dzie tytułową rodę w „Mistrzu", ciekawej sztuce 
ustalemtowanego autora „Koncertu" ł i . B*hr'a. 

Sprzedaż biletów rozpocznie się od Jutra. 

T E A T R POPULARNY 
„MaHca Szwarcenkopf", która zdobyła sobie 

zasłużony rozgłos dotychczasoweniii przedstawie
niami, graną będzie dziś I Jutro o godz. 8.30 wie
czorem, osiągając llozibę 20 przedstawień zrzędu. 
Bilety wcześniej nabywać można na wszystkie 
przedstawienia w obu kasach teatru przy ul. 
Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-ci Dymkowsklch, 
Plac Kościelny Nr. 4. od godz. 10 rano do 9 wie 
ozorem bez przerwy. 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
Jutro o godz. 8.30 wieczorem premiera efek

townej sztuki kryminalno-sensacyjnej „Pani X" 
z p. Trembińską w roH tytułowej. Jest to trage
dia serca matczynego, które w obronie honoru 
swego dziecka zabija łotra za co staje przed krat 
ka sądową. Reżyseruje tę sztukę p. Mieczyński. 
B I ety w cenie od 40 gr. do 2 rt. nabywać można 
w kasie teatru od godz. 5 do 7 wieczorem. 

RECITAL SKRZYPCOWY BRONISŁAWA 
GIMPLA. 

We wtorek, dnia 30 b. m. odbędzie się w Fil
harmonii Jedyny recital skrzypcowy znanego 
skrzyipka Bronisława Gimpla. Artysta cieszył się 
w ubiegłym sezonie wielkiem powodzeniem, a o-
statnlo pod dyrekcją Oskara Frieda w warszaw
skiej Filharmonii odniósł niebywały sukces. Przy 
fortepianie zasiądzie Karol Gimpel. 

5-TY KONCERT MISTRZOWSKI. 
Wielką ucztę artystyczną oczekuje muzykalna 

Łódź w czwartek, dnia 1 listopada, gdyż wystąpi 
na 5-tym abonamentowym koncercie mistrzow
skim Oaspar Cassado. Jest to wiolonczelista wiel 
kiej sławy I cała prasa europejska porównywa go 
tylko z Cassalsem. Przyjazd tego wielkiego ar
tysty do Łodzi wzbudzi niewątpliwie wielkie za
interesowanie wśród melomanów naszego miasta. 

ZYCIE EROTYCZNE KOBIETY. 
W środę, dn'a 31 bt m. odbędzie się w Filhar 

monji Jedyny wykład wyłącznie dla kobiet Elzy 
Forstman (z Kolonii). Znana ta higienistka wygto 
si prelekcję w Języku niemieckim na temat ,Zy-
cie erotyczne kobiety, siła seksualna i odmłodze
nie**. Wykład Jej 1est znakomicie przemyślaną 
pracą, ona sarna jest czems więcej niż mówczy

nią, to co pani ForstmŁn daje nam na tern polu 
przewyższa wszystko cokolwiek emancypantki 1 
rzecznicy praw kobiecych dotychczas propago
wali. Wśród wielu bojownlczek praw kobiecych, 
które wystąpiły w ostatnich latach. Jest pani Elza 
Forstmann, Jedną z tych rzadkich kobiet, na któ
rych odpowiedzialny człowiek polegać może. 
Bilety na ten Interesujący wykład Już nabywać 
można w kasie Filharmonii. 

RADJO-KĄCIK. 
Piątek, 26-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

Warszawskiego Obserwatorium Astronomicznego 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotnlczo-meteorologiczny; 12.10 Przerwa; 15.00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 1 nad 
program; 15.20 „Przegląd wydawnictw perjodycz 
nych" — omówi prof. Henryk Mościcki; 15.45 
Nad program I komwikaty; 16.00 Muzyka płyt 
gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. „Zastosowanie 
lampy ekranowej" wygłosi inż. Józef Picheński; 
»7.35 Transmisja odczytu t Wilna; 18.00 Koncert 
Popołudniowy muzyki lekkiej w wykonaniu Wi
tolda Ęlektorowicza (śpiew 1 fort.), Tad. Górzyc-
kiego (skrz.) i Prokopowicza (hairfa); 19.00 Roz
maitości; 19.30 Odczyt p. t. „Medycyna lotnicza, 
a wypadki lotnicze" wygłosi kpt.rpilot dr. Józef 
Leoszko; 19.56 Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego oraz komunikat rolniczy l trans 
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej. Nad program; 20.30 Koncert mlędzyna 
rodowy. (Transmisja z Warszawy). Wykonawcy: 
Orkiestra Ftlharmoniczna pod dyr. Emila Młynar 
c-kiego. Irena Dubińska (skrz.). Po koncercie ko
munikaty: 'lotnkszo-meteorologiczny. policyjny, 
sportowy 1 nad program oraz komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L . Pawłowsk ie

go (Piotrkowska 307), S. Hamburga (ul. 
Główna 50). B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), J. Sftkiewicza (Kopernika 26). A. 
Cliaremzy (Pomorska 10), A, Potasza (PI. 
Kościelny 10). (p) 

Ogólne rozmiary zapotrzebo 
wania zmniejszyły się, zostało 
też ono pokryte w zupełności. 
Na dolary gotówkowe nie by ło 
na zebraniu giełd, żadnego po-
popytu. Kursy dewiz ukształ
towa ły się niejednolicie, więk
szość Jednak osiągnęła dalsze 
z w y ż k i : dewizy na Holandję 5 
gr., na Paryż i Szwajcarię 1 gr. 
I na Wiedeń pół gr. Obniży ły 
się dewizy na Londyn o pół gr. 
1 na Sztokholm o 5 gr. Dewizy 
na New Jork, Pragę | W łochy 
zakupowano po stałych kur
sach. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA POŻYCZEK PREMJO-

W Y C H . L ISTY SŁABIEJ . 
W dziale papierów' państwo 1 

w y c h większość kursów, ptźy_ 
niewielkich* obrotach, ut fzvma-
ła się na dotychczasowym po
ziomie. Zmieni ły się jedynie 
kursy obu pożyczek premjo-
wych , zyskała mianowicie Do-
larówka 1 zł. i o tvleż spadła 4 
proc. Poż. Inwestycyjna. Z lis
tów zastawnych lepszą tenden
cję mia ły t y l ko 8 proc. ziem
skie, podniosły bowiem swój 
kurs jeszcze o 1 zł., u t rzymały 
się 7 proc. ziemskie dolarowe. 
Wszystk ie pozostałe poniosły 
dalsze s t ra ty : 5 proc. i 8 proc. 
Warszawy o 25 gr., 4 i pół 
proc. ziemskie o 50 gr, i 

8 proc. m. Łodzj o 1 zł . 
Obligacjami magistrackiemi nfe 
Interesowano się zupełnie. 

ZMIENNY NASTRÓJ D L A 
AKCYJ . 

Tendencja dla akcyj miała 
charakter bardzo niejednolity, 
przyczem większość akcyj w 
dalszym ciągu zniżkowała. 
Wszystk ie papiery zakupywa
no w bardzo niewielkich i lo
ściach, wobec czego ogólne roz 
miary obrotów znowu poważ
nie się zmniejszyły. W grupie 

akcyj bankowych u t rzymał 
się Bank Zw . Sp. Zrobkowych, 
zwyżkę natomiast pół złotego 
osiągnął Bank Polski. W dzia
le akcyj chemicznych poprawi ł 
się kurs Soli Potasowych o 1 
zł.., Po niezmienionym zaś kur
sie nabywano Splessa. Akcje 
elektryczne 11 em. S i ły | Świat
ła obniżyły się o 1 %\- 50 gr. 
Akcjami cukrowemf nie Intere
sowano się zupełnie. Z papie
rów cementowym umiarkowa
nym popytem cieszył się ty lko, 
zakupywany po dotychczaso
we j - cenie, F i r ley. Akcjami 
Warsz. To w . Węgla zawierano 
tranzakcje po kursie niższym o 
1 zł. Znaczną poprawę kursu 
I z ł . 50 gr. osiągnęły akcje naf
t o w e Kob la : ' Ż akcy j 5 metalo
wych podniósł się tv lko kurs 
Ostrowca o 1 zł., Zieleniew
skiego o 2 zł. Wszystk ie pozo
stałe akcje metalowe zniżkowa 
ł y . Cegielski o 1 zł.. Li lpop 1 
Modrzejów o 50 gr., Parowozy 
0 1 zł. 50 gr., Norblin o 10 zło
tych. Obniży ły się również o 
1 zł. akcje włókiennicze. Za
wiercie. Niewielką stratę 20 
gr. poniosły też akcje handlo
we Borkowskiego. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J 
BEZ ZMIAN . 

Warszawa. 26. 10. Tranzak
cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza
wa. Ceny rynkowe. Ży to 36.25 
— 36.75, Pszenica 45.50 — 46, 
Jęczmień b row. 37 — 37.50. — 
na kaszę 35 — 35.50, Owies Jed 
nolity 36.25 — 36.50, Otręby 
żytnie 26 — 27, — pszenne 
średnie. 27 — 28, szale grube 
28 — 29. Mąka pszenna 4 /0 A 
78 — 80. — 65 proc. 70 — 72, 
— żytnia 70 proc. 40 — 50. O-
broty średnie. Usposobienie 
spokojne. 

Dwuznaczne. 

P a n l ł -— Wiesz przecież Aroo l tk ie , bratanek mój oragnle 
lylko twego dobra. _ 

P a n : — To mnie właśnie naibaraziei niepokoi. 
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Strzeżcie się panowie dny, 
choroby niebezpiecznej i długotrwałej. 

Środki zaradcze. 

, £ C H 0 ' N r ?55 

Dna. n a z w a także z niemiec
ka „g ich tem" jest chorobą prze 
mianv mater i i , objawiającą się 
dotk l iwemi 
bólami w stawach I zapaleniami 
powstałemi wskutek eromadze 
nia sie w zaatakowanych okol i 
cach kwasu moczowego. Pow
stają wskutek tego w stawach 
zgrubienia i guzy. Drzy w ięk
szym rozwoju choroby utrudnia 
jace nawet w wysok im stopniu 
swobodę ruchu, tak dalece, że 
choroba przybiera obłożny cha 
rakter. 

Dna występuje najczęściej 
między 30-ym a 40-vm rokiem 
życia, przyczem cześciei 

zdarza sie u mężczyzn , 
niż u kobiet. 

Wśród przyczyn wywo łu j ą 
cych te chorobę jedna z najwa
żniejszych jest dziedziczność. 
Dziedziczna skłonność do Kro 
madzenia sie kwasu moczów, 
w k r w i , skąd przechodzi on w 

# tkanki organizmu i osadza się 
'na pewnych miejscach, przewa 
żnie w stawach. łaczv się za
zwycza j ze skłonnością do in 
nych zaburzeń w Drzemianie 
materj i . w szczególności ze 
skłonnością do otyłości i cu
krzycy . Prak tyka lekarska w y 
kazała, że zazwyczaj w infor
macji pacjenta okazuie się. że 
dna nie po raz D ierwszy wystę 
puje u niego, lecz że zdarza się 

cześciei w rodzinie. 
Obok dziedziczności, powo

dem tej choroby, a raczej je j 
rozwinięcia, jest niewłaściwe od 
żywiane. lub też nieregularny 
i n ieumlarkowany t r v b życia. 
Zby t obfite odżywianie, zw ła 
szcza spożywanie większej i lo
ści mięsa, alkohol szczególnie 
w skoncentrowane! formie, da
le j także niekorzystny kl imat, 
zimno i wi lgoć, nieodoowiednie 
mieszkanie, pozbawione świat
ła 1 słońca, sprzyjają 

rozwoiowi tei choroby. 
Niemniej utrzymuje się w 

medycynie teoria, że wszystk ie 
powyższe p r z v c z v n v nie spro
wadzą dny. jeśli nie istnieje do 
niej dziedziczna inklinacja. 

W ł a ś c i w y atak DODrzedzają 
zazwyczaj takie s ^ n t o r m ' . jak 
osłabienie 1 ociężałość, zabu
rzenia w organach trawienia, 
niesmak w ustach i obłożony 
Język. Ale i bez t ych zapowiedzi 
występuje czasami odrazu ostry 
ból, zwłaszcza w wielk i™ nal-
cu u nóg. k tó ry 

obrzmiewa 1 czerwienlele 
skóra nabiera silnego Dołysku, 
palec sztywnieje i martwie je. 
Nieraz atak przechodzi wk ró t 
ce, ale po pewnym czasie zosta 
Ja zaatakowane inne Dartje. tak, 
że chory niejednokrotnie nrzez 
szereg dni lub nawet tygodni 
nie może opuścić łó*ka. 

istnieje bardzo wiele środ

ków uśmierzających bóle gich 
towe. jednak nai l^ - i lekar
stwem jest i pozostanie bez-
snrzecznie zachowywanie 

odpowiedniei dietv. 
Najwyższe umiarkowanie w po 
żywieniu, ograniczenie się do 
ściśle potrzebnego auantum dla 
utrzymania sił. unikanie cięż
kich i ostrych Dotraw oraz go
rących nanoi. oto nailenszy spo 
sób.'abv sie uchronić od rozwo
ju tej 

p r z y k r e ! ! boiesnH 
Pożywienie ludzi inkl inuią-

cvch do dnv powinno składać 
się przeważnie z 1arzvn. owo

ców, kompotów, z niezbyt w ie l 
ką ilością potraw macznych, a 
możl iwie zupełnem wyk lucze
niem mięsa, zwłaszcza zaś t. 
zw. czarnego mięsa, iak woło
wina, baranina i td. 

Zbyteczne byłoby dodawać, 
że djeta. wyże i Dodana, nie po
winą sie ograniczać tv lko do 
czasu, kiedy choroba wystenu-
ie w formie ostrei. ale należy ją 

u t rzymywać stale. 
Wymaca to zapewne wielkiej 
s i ły wol i . ale jest skuteczniejsze 
od wszystk ich . .domowych", a 
nawet lekarskich rcceDt. 

O ry o in aln# n c z t e r o z a ni o r o w o n e s o aktora. 
Jak panna ukarała dwie mążatki. 

Znamienną ilustracją stosun 
ków amerykańskich w dziedzi 
nie małżeństwa, jest następują
ce zdarzenie, któremu wiele 
miejsca poświęca prasa ame
rykańska: 

Znany aktor wodew i l owy 
Roy Cummings w Svracuse za 
prosił na obiad swe 

dwie byłe żony 
by zapoznać je ze swoją obe
cną narzeczoną. Chciał on za
sięgnąć wy t rawnego zdania 
obu poprzednich małżonek, jak 

by się popisać zdolnościami ku 
linarnemi. 

Zony zgodzi ły się zaszczy
cić swą obecnością ucztę, jed
nakże pod warunkiem, że r y 
walka nie nawinie im się pod 
oczy, lecz pozostanie przez ca
ł y czas w kuchni, poprzestając 
na prezentowaniu płodów swej 

umiejętności kuchennej. 
Panna Roberts nie dot rzy

mała tego warunku i zjawiła 
się przy stole. Wówczas roz
indyczone rozwódki zrob i ły 
wielką awanturę. Talerze, 

się zapatrują na wybór nastep szklanki etc. f ruwa ły w powie 
czyni . „ T a trzecia", panna Ro- trzu aż miło. Obie panie chcia 
beris, sama ugotowała obiad, ł y po tej wymianie grzeczno 

Dlaezego większość ludzi boi się latać? 
Choroba powietrzna i jej przyczyny. 
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BOL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki nauego wyrobu, 
nalety priy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* zadać o r y g i n a l n y c h pro-
•ików • „ K O G U T K I E M " G a i e c 
kiego, znanych od lat trzydzieitu. — 
Zwracalcie uwage. i odrzucajcie UPOR
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a • z eg o opakowaniu 

Jesteśmy Świadkami potęż 
nego rozwoju lotnictwa. W y ł a 
niają się coraz nowe plany or
ganizowania stałej komunikacji 
osobowej pomiędzy najodleglcj 
szemi miejscami na kul i ziem
skiej. Nie brak przepowiedni, 
że w niedalekiej przyszłości 
podróżować się będzie g łów
nie statkami powictrznemi. Już 
i obecnie wiele osób posługuje 
się aeroplanami, jednakże więk 
szość ludzi 

zachowuje się z rezerwa 
w stosunku do komunikacj i po
wietrznej . Przyczyn tego ist
nieje wiele, niepoślednie zaś 
miejsce wśród nich zajmuje 
obawa przed chorobą powietrz 
ną czy l i lotniczą. 

Wobec tego nie od rzeczy 
będzie zapoznać się pokrótce z 
Istotą tej choroby, jej objawa
mi , zapobieganiem 1 leczeniem. 

Właśc iw ie choroba powietrz 
na nie jest jednostką ściśle od
graniczoną i nie charakteryzu
je się, podobnie jak choroba 
morska, określonym zespołem 
objawów. Rozumiemy pod nią 
raczej zbiór rozmaitych 

zjawisk chorobowych, 
przejawiających się zarówno w 
sferze cielesnej jak I psychicz
nej. 

Zal iczamy do nich zaburze
nia, powstające naskutek z im
na I silnego prądu powietrza, 
trudności w oddychaniu, osła
bienie słuchu wskutek warcze
nia motoru. Niekiedy powstają 
silne bóle uszne, zwłaszcza w 
chwi l i , gdy aparat się wznosi 
w górę, lub też opada szybko 
z wysokości . Czasem występu 
ją bóle g ł o w y 1 brzucha, co za-
ieży od różnic w ciśnieniu po
wietrza zewnętrznego i w ja
mach ciała. Niektórzy doznają 
zaburzeń w z r o k o w y c h wsku
tek działania promieni poza-

f io łkowych wyższych w a r s t w 
powietrznych. Liczne objawy, 
choroby powietrznej powstają 
wskutek 

czynnika psychicznego. 
Osoby wraż l iwe doznają w cza 
sie lotu niezwykle si lnych 
wzruszeń, które wp ływa ją w 
sposób ujemny na różne narzą 
dy. Najczęściej obserwuje się 
u osób. takich zmiany w ciśnie
niu k r w i i w częstości tętna, 
ogólne osłabienie, senność, u-
czucie lęku I upośledzenie czyn 
ności władz umysłowych. 

Wyl iczone dotychczas, ob
j a w y są ty l ko częścią ca łkowi 
tego obrazu choroby lotniczej. 
Bardzo wiele objawów choro
bowych powstaje Wskutek za
burzeń w zmyśJe równowagi . 
Pod t y m względem chorobę po 
wietrzną można prawie utożsa 
mić z chorobą morską. Różni 
się od niej t y l ko mniejszą gwał 
townością i mniejszem nasile
niem ob jawów chorobowych. 

Chorobę morską wywo łu ją 
ruchy okrętu, które drażnią u-
cho wewnętrzne. Należy zazna 

Łódź śmierci. 

Indyjska ..łódź śmierci" , k tórą zmar łym wkładają na stos. 

Starożytni Egipcjanie 
byli znakomitymi matematykami. 

Ciekawe badania uczonego. 

morzu. 

Włoscy rybacy w Brindisi 
odprawiają przed połowem mo 
d ły u stóp starożytnej kapliczki 
astawionej na palach. 

W petersburskim Ermitażu 
znajduje się papyrus egipski, 
pochodzący z przed trzech ty
sięcy siedmiuset lat, a posiada
jący dlatego szczególną war
tość, ponieważ zawiera 

formułk i matematyczne. 
Z tego powodu nazywany 

jest ogólnie „papyrusem mate 
ma tycznym ' . 

Rosyjski uczony, W . S. Stru-
ve, od dłuższego czasu praco
wał nad odcyfrowaniem tego 
manuskryptu. Dopiero teraz 
ukończył swe badania, k tórych 
wyn ik i są wprost sensacyjne. 
Jeszcze raz mianowicie udo
wodniono, na jak wysok im po
ziomic cywi l i zacy jnym stał sta 
rożytny Egipt i jak daleko za-
szlf Egipcjanie 

w gałęziach w i e d z y , 
z któremj mozolnie i powol i bo 
rykano się w wiekach śred
nich. 

Papyrus długi jest na 5 me
trów. Zdaniem Struvego zo
stał napisany przez ucznia egfp 
skiego, k tó ry ży ł w 37-ym wie 
ku przed narodzeniem Chrys
tusa. Obejmuje on 25 zadań 
matematycznych, arytmetycz
nych, algebraicznych j geome
trycznych. 

Szczególnie ciekawe są dwa 
prob lemy: obliczenie objętości 
p iramidy ściętej i obliczenie po 
wierzchni półkul i . Dla rozwią
zana tych zadań użył uczeń 
tych samych formuł i wzorów, 
które obecnie są stosowane. 

Piismo egipskiego ucznia, do
skonale zachowane, pozwala 

nam wglądnąć w c iekawy spo
sób w matematyczne zdolności 
starożytnych Egipcjan. O tern, 
że bylf oni znakomitymi mate
matykami, wiedziano odda w -
na, ale „matematyczny papy
rus" rzuci ł na tę kwestję w ie l * 
nowego 1 niezmiernie ciekawe
go światła... 

Oryginalne gn iazdko . 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypu łkowsk l 
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Mieszkanie młodej pary małżeńskiej w okol icy Hamburga. 

czyć, że ucho wewnętrzne nie 
jest ty lko narządem słuchu, 
gdyż służy ono w pierwszym 
rzędzie do u t rzymywania ciała 
naszego w równowadze. 

Jako narząd subtelny, błęd
nik ła two daje się nadmiernie 
pobudzić, a wtedy powstają 
różne ob jawy chorobowe, jak 
zawroty g łowy, nudności, w y 
mioty, ogólne osłabienie, zmia
ny w czynności serca, naczyń 
serca i naczyń krwionośnych. 
Te właśnie ob jawy występują 
w. chorobie morskiej 1 w choro 
bie powietrznej. 

Ale podczas gdy 
prawie wszyscy 

k tórzy po raz p ierwszy podró
żują morzem, ulegają zaburze
niem równowagi (wszystkiego 
.3 proc. ludzi dorosłych jest od
pornych na chorobę morską), 
to z pośród podróżujących 
aeroplanami ty lko n iewie lk i od 
setek ulega t y m zaburzeniom. 
Tłumaczy się to tern, że ruchy 
okrętu stale drażnią błędnik, 
w statku zaś napowietrznym 
podrażnienia te występują t y l 
ko wtedy , o ile działają w la -
tryt k tóre zmuszają statek do 
gwał townego unoszenia się I 
wpadania w t. zw . dz iury po
wietrzne oraz przy zbyt szyb-
kiem lądowaniu. 

Silne w ia t ry , panujące nad 
oceanem At lantyck im, spowo
dowa ły chorobę powietrzną u 
wszystk ich prawie pasażerów 
Zeppelina podczas ostatniego 
otu z Europy do Ameryk i . 

Nie wszyscy w jednakowym 
stopniu są wraż l iw i na choro
bę lotniczą. Mężczyźni 

sa odporniejsi od kobiet , 
dzieci do lat dwóch wogóle nie 
zapadają na chorobę powiet rz
ną, ponieważ błędnik ich nie 
jest jeszcze należycie rozwinie 
ty , a zatem jest mało pobudli
w y . Szczególnie mało odporne 
na tę chorobę są osoby nerwo
we, a zwłaszcza te, które w y 
kazują nadmierne napięcie ner
w u błędnego. 

Jednakże ludzie, ł a two za
padający na chorobę powietrz
ną, p rzy ponownych próbach 
lotu przyzwyczaja ją się i stają 
się mniej w raż l iw i . 

Skutecznie zapobiegamy cho 
robie powietrznej i leczymy ją 
p rzy pomocy całego szeregu 
środków lekarskich, które 
wp ływa ją z jednej strony uspa 
kajająco na ogólny system ner
w o w y , z drugiej zaś zmniejsza 
ią pobudliwość nerwu błędne
go. Najczęściej stosuje się 
brom, atropinę, skopolaminę, 
hyoseyaminę i t. p. 

Prócz leczenia lekarstwami 
ważne jest przestrzeganie przy 
nadmiernej wraż l iwośc i ogól
nych warunków higjenicznych, 

a przedewszystk iem djety . 
W sposób w y b i t n y zmniejszają 
się ob jawy podrażnienia błęd
nika w czasie podróży po
wietrznej, o ile siedząc zgina 
się silnie g łowę ku przodowi 
lub też, jeśli się zajmuje w mia 
rę możności pozycję leżącą. 

Z tego cośmy powiedziel i 
wyn ika, że choroba lotnicza 
niezbyt często występuje u o-
sób podróżujących statkami po 
wietrznemi i że umiemy sku
tecznie z nią walczyć. Obawa 
zatem przed tą chorobą nie po
winna powst rzymywać ogółu 
podróżujących od korzystania 
z komunikacji powietrznej. 

.1. T . 

ści opuścić dom Cummingsa, 
lecz ten zdołał je uprosić, by 
zostały do końca obiadu. 

Tymczasem panna Roberts, 
kryjąc w sercu mściwe zamia
ry , wróci ła do kuchni i tu w y 
dobywszy z domowej apteczki 

jakiś proszek, 
dosypała go do potraw, które 
następnie kazała podać na stół. 
Ktoby sądził, że może. niby 
druga Lukrecja Borgja. chciała 
struć r ywa lk i , my l i ł by się g ru 
bo. Symptomaty. które w k r ó t 
ce wystąp i ły u • biesiadującej 
trójki , nie przypominały zatru
cia, choć sprawi ły żywe poru
szenie i niepokój u biesiadni
ków, a wreszcie zmusi ły ich 
do schronienia się w najbar
dziej 

sk ry t y zakątek domu. 
Taką była zemsta panny 

Roberts. N iekrwawa, nletrują-
ca, a jednak skuteczna. Obie 
rozwódki opuściły dom aktora, 
poprzysięgając straszl iwą zem
stę. Jednak sam Cummings, po 
mimo, że również padł ofiarą 
zamachu, nie zerwał z panną 
Roberts owszem oświadczył , 
że jest to rezolutna dz iewczy
na, która nie da sobie 

pluć w kaszę 
i dlatego musi zostać jego żo
ną, z prawem do tytułu. . . t rze
ciej rozwódki. . . 

Kobiecy wynalazek. 

Na londyńskiej wys taw ie h 
tograficznet Miss Thurbur wy
stawi ła aparat, mieszczący sta 
w daynskróH^rcTięc 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Speclallsta chnrrih skórnych I wene
rycznych. Eloktroterapla. Leczenii 

lampa kwarcowa. 
Przvlmule od nodz. 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1. 
Dla pan od -i -r< oddziel, poczekalnia 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d r L 

Teatr Miejski: — Proces Maijr 
Dugan. 

Kameralny: - Simona. 
Teatr Popularny: — Matka Szwarcen-

kopf. 
„Apollo" — Niepotrzebny człowiek 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6. 8 i Itt 
„Caslno" — Tajemnica starego rodu. 
„Czary": — Gehenna zdradzonego 

męża. 
Pocz. seansów? o eodz 4 6. 8 ł 10, 
„Corso" — Wielka Atrakcja. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
„Capltol" — Spadek Sami Weinstelna 
„Grand-Kino": — Szaleńcy. 
„Ludowy": — Wampir ekranu. 
Ijr>c7 seansów o eodz S I oól o. o. 
Miejski Kin. Oświatowy: Student i 

Pragi. 
Pocz. seansów? o endz 4. 6. 8 i 10, 
„Mimoza" — Szeik Fazll. 
Luna: Dziś tańczy Marietta. 
„Odeon" — Dziewczę z ludu. 
P<"»cz. seansów o eod7 4. ft 8 ' TflL 
„Palące" — Dziewczę a la Oarconne, 
„Resursa" — Pensjonarka. 
„Splendid": — Kobieta na torturach. 
Poc? seansów- 4 * n ' * 3 0 . * 18 if>"0 
„Spółdzielnia Pr. Part." — Młodzień

czy szat. 
Pocz. seansów- 430 6.30 8 15. 10.00 
„Wodevll" — Kelner z moskiewskie! 

restauracji „Jar". 
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Jut ro : Sabinie. 
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Zachód — 16.23 
Długość dnia 11.32 
Uby ło dnia 5.34 
Tydzień 43 
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